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Przedpłatę przyjmają: 


Rioro Administracji „GAZETY NARODOWEJ 
przy ulicy Wałowej pod 1. 295m tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe anstrjackie. 


OGŁOSZENIA (inseraty! wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za oplata od miejsca objętości Wier 
sza drobnym drukiam 6 centów. oprócz opłaty stę- 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 


Przedpłata i ogłoszenia na calą Francję 
przyjmuj 4 jedynie Bióro p. M. Weintembier 
gora w Paryżu. Fauhourg St. Denis 12. 


LISTY z nieniądzmi winny być przesyłane 
afranco* do Administracji Gazety Narodowej 
LISTY reklamacyjne  nieopieczęłowane nie 
ulegają frankowauiu. LISTY nielrankowane 
nie przyjmują się. RĘKOPISMA nadsyłane do 


redakcji nie zwracają się i będą niszczone, 
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Niepewność sytuacji politycznej. 


Dzienniki niemieckie podają , iż hr. Bau- 
dissin, ertonek deputacji szlezwickiej, zapytał 
swego przyjaciela, exministra pru skiego Schlei- 
nitza, jak też sprawa z Holsztynem i Szle- 
zwikiem zakończyć się może. Pan Schleinitz 
odparł, że nie tylko on sam nie może ża- 
dnego wniosku uczynić o prawdopodobnym 
końcu tej sprawy, ale i u dworu nie wiedzą 
co jutro uczynić przyjdzie. 

W. tych słowach wiele może być prawdy. 
Nie dla tego aby Prusy równie jak inne mo- 
carstwa nie wiedziały, do czego dążą, ale 
niepewność być wielka musi co do dróg i 
środków do celu. Dyplomacja nigdy bezwa- 
runkowego nię wytyka sobie celu, lecz sto- 
suje się do okoliczności, wypadków nieprze- 
widzianych, i podług tychże cel ten miarkuje, 
przetwarza, albo nawet całkiem usuwa. Aby 
się zaś nie kompromitować, nigdy nie odsła- 
nia ostatecznych swych zamiarów i tym spo- 
sobem ułatwia sobie wycofanie się. 

Sprzymierzeni wobec Francji i Anglii nie 
mogą być pewni, czy się im uda zlokalizo- 
wac wojnę. Ministerstwo angielskie musi się 
zaWwBze oglądać na naród i parlament. Wda. 
nie się wajenne Anglii w sprawę duńską, 
=qwołałoby wojnę europejską. Król włoski już 
się oświadczył głośno , że wtedy wystąpi zbroj- 
nie Angii ddd, M : 

> gdy Anglia pójdzie w pomoc Danii. Francja 
z.swemi prawdziwemi zamiarami wstrzymu- 
je się jedynie tak długo, dopokąd angielski 
gabinet nie zdecyduje się do wojny. Wiedzą 
więc w Londynie dokładnie, ża pierwszy 
strzał angielski będzie hasłem długiej i za- 
ciętej wojny, która miliardy kosztować bę- 
dzie, Takiego ciężaru zaś na kraj, będąc od- 
powiedzialnym przed narodem, samowolnie 
narzucać nie można. Anglia wielkie wojny 
prowadzi Jedynie wtedy, gdy parlament, gdy 
cały naród tego się domaga. Przed wojną 
wschodnią cały naród angielski zarzucał mi- 
PAR zdradę. I dopiero gdy hałas na mi- 
nistrów był największy, gdy opozycja mini- 
sterjalna wystąpiła z grzmiącemi mowami i 
zarzutami, Palmerston zdecydował się do 
przymierza z Francją, do wypowiedzenia woj- 
ny. Któż więc i dzisiaj zaręczyć może, iż 
Anglia szczerze życzy sobie przyjścia do 
skutku konferencji ? lub czy nie są obecne 
zabiegi, wycofywania się od wojny, u- 
myślnym manewrem, aby opinię w parlamen- 
cie i w narodzie przeciw sobie oburzyć, aby 
skłonić agitatorów angielskich do mityngów 
za Danią, do szyrmowych petycyj do rządu 
by niósł jej pomoc? A w takim razie Au- 
strja i Prusy, jeżli chcą uniknąć wojny euro- 
pejskiej, muszą się mieć na baczności, nie 
wysuwać Bię z swemi zamiarami naprzód, a- 
by mogły w potrzebie zmienić swe stanowi- 
sko i bez ujmy swej powadze kontentować 
się tem, co w danych okolicznościach bez 
wojny europejskiej osiągnąć będzie można. 

Na polu walki w Szlezwiku nastąpiła 
przerwa, ale i z dyplomatycznych rokowań 
widać, iż obu stronom walczącym chodzi o 
zwlekanie ostatecznej decyzji, Jeszcze do 
wiosny jest miesiąc prawie czasu, który za- 
pełnić trzeba wyczekiwaniem, bo z wiosną 
dopiero pokaże się co zamierzają Anglia, Fran- 
cja; Włochy. Zimowej kampanii nikt nie roz- 
poczyna, jeźli A możliwem wystąpić pó- 
Źniej, gdy ant ody na morzu, ani złe drogi, 
śnieg i zimno Da lądzie BI będą utrudniać 
dzialżja, Jeźliby załatwiono teraz sprawę 
szlezwieko-holsztyńską a pomimo tego z wio- 
sną miała być zagrożona czy Austrja przez 
Włochy, czy Prusy przez Francję: to wtedy 
mogłyby całkiem inaczej sformować się przy- 
mierza, a silna pozycja sprzymierzonych na 
północy Niemiec byłaby stracona. W razie 
wojny | europejskiej byłaby I tak Dania i 
Szwecja wciągniona do walki, więc dla Au- 
strji i Prus lepiej jest zachować pozycje do- 
minującą, jaką orężem swym zdobyły, sa K 
chwili, gdy ostateczne zamiary Anglii, Peang 
i Włoch wypłyną na wierzch. 

Możemy więc przygotować się, że pro- 
jekt konferencji jeszcze kilka tygodni będzie 
przedmiolem rokowań dyplomatycznych. An- 


glia to w Wiedniu i Berlinie, to w Paryżu, 
Sztokholmie i Kopenhadze będzie przedsta- 
wiać, znosić się, nalegać, a gdy obu stro- 
nom zależy na przewlekaniu, więc wszyscy 
przyjąwszy konferencję w zasadzie, będą szu- 
kać podstawy jej tak długo, dopokąd nie zde- 
klaruje się sytuacja czy to do wojny euro- 
pejskiej, czy do pokoju, 


Wczoraj z rana rozlepiono po rogach ulic 
następujące : 


Obwieszczenie. 


W skutek mego obwieszczenia z dnia 27g» 
b. m., którem w Galicji z Krakowem stan oblę: 
żenia zaprowadzonym został, rozporządzam w 
celu zachowania pnblicznego bezpieczeństwa, po- 
rządku i spokoju, co następuje : 

1. Wszelkie składki, pieniężne, lub zbieranie 
rzeczy wartościwych, lub też. ianych przedmić - 
tów, w jakimkolwiekbądź celu, bez wiedzy ipo- 
zwolenia władzy, jeżeliby przez takię zbieranie 
nie popełniono wykroczenia prawn karnemu pod- 
padającego, ma być karanem przez sądy wa 
jenne. prócz konfiskatą zebranych pieniędzy lub 
innych przedmiotów , na korzyść funduszu nbo- 
gich, na każdym w takich składkach udział bio- 
rącym grzywną od 15 do 300 złr., lub według 
okoliczności zaostrzonym aresztem od 3 dni do 
3 miesięcy. 

2. Takiej samej karze nlegnie każdy, kto 
broń, amunicję lub inne rzeczy dla potrzeby wo- 
jennej, lub do rynsztunkun przeznaczone, bez po- 
zwolenia władzy wojskowej dalej transportuje, 
przesyła, lab w tem zatrudnieniu udział biorą- 
cym w jakikolwiekbądź sposób pomaga, w razie 
gdyby się nie stał winnym wykroczeuia, prawu 
karnemu podpadającego. 

3. Tudzież karanym będzie każdy, ktoby 
obeemu, nieposiadającemu legitymacji, dawał po- 
tajemnie przytułek, lub tegoż przewoził, grzy- 
wną od 15 do 300 złr., lub aresztem od 3 dni 
do 3 miesięcy. 

Jeżeliby więcej obcych znalazło przytułek 
i przewożonymi byli pod takiemi okolicznościa- 
mi, po których takowych jako udających się do 
powstania poznać można, natenczas winny kara- 
nym być ma grzywną do 500 złr., lub według 
okoliczności zaostrzonym aresztem do 6 miesięcy. 

4 Takiej samej karze ulegnie każdy, kto 
przydybanym zostanie w posiadaniu cudzych lub 
fałszywych kart legitymacyjnych lub dokumen- 
tów do podróży. 

5. Każdy podróżujący winien jest zaopą- 
trzyć się w przepisany dokument do wykazania 
się lub do podróży. Jeżeliby kto bez tych do- 
kumentów przydybanym został, karanym być ma 
przed odesłaniem do miejsca przynależności, 
przez polityczną władzę bezpieczeństwa pierw- 
szej instancji, w której okręgu przytrzymanym 
został, grzywną od 5 do 50 złr., lnb aresztem 
od 24 godzin do 8 dni. 

6. Posiedzenia i ogólne zgromadzenia istnieją- 
cych stowarzyszeń, jako też zgromadzenia w ce- 
lu utworzenia stowarzyszeń, mogą się odbywać 
tylko za pozwoleniem e. k. władzy: wojskowej. 

Biorący udział w tskich bez pozwolenia 
przedsiębranych posiedzeniach lub zebraniach, 
karani być mają przez c. k. sąd wojskowy Karą 
pieniężną od 5 do 100 złr., lub aresztem od 24 
godzin do 3 tygodni; ci zaś, którzy w bezpra- 
wnem zwołaniu takich posiedzeń uczestniczyli, 
podpadną karze od 10 do 200 złr, lub karze 
aresztu od 48 godzin do 2 miesięcy. 

Powyższe postanowienia nabywają moe obn- 
wiązującą z dniem, w którym ogłoszone zostaną. 

Lwów, dnia 29. lutego 1864. 

Hrabia Mensdor(f-Pouilly, 
feldmarszałek-poruczuik. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Dzienniki wiedeńskie przedwczo- 
rajsze zawierają obszerne telegramy ze Lwowa 
o zaprowadzeniu stanu oblężenia i treść wyda- 
nych w tym celu rozporządzeń. Półurzędowe or 
gana uważają krok ten za całkiera potrzebny, i 
motywują go podobnie jak manifest Najj. Pana. 
Jedna Gen. Corr. posuwa się o krok dalej; o- 
prócz stosunków wewnętrznych kładzie za przy 
Czynę tego postanowienia także ogólną Korste- 
lację w Europie, mówiąc: „Zawikłania i ruchy, 
objawiające się tu i ówdzie za granicą, i przy- 

ierające po części charakter grożny, mogły 
tylko utwierdzić rząd cesarski w jego portavo- 
wieniu.* Botsch. zwraca uwagę na różnicę jaka 
zachodzi obecnie między wschodnią połową pań- 
stwa a zachodnią, gdzie właśnie sejmy krajowe 
rozpoczynają swe czynności, podczas kiedy tam 
imstalują się sądy wojenne. Presse uważa 
powody, wymienione w manifeście cesarskim, 
przytoczone w formie tak uroczystej przed całą 
Europą, za zupełnie dostateczne do zaprowadze- 
nia stanu wyjątkowego. Inne dzienniki wyraża- 


ja się z wielką ostrożnością, zastrzegając wyra- 
znie konstytucyjną podstawę kroku, mającego 
tak wielką doniosłość. Gdyby była Rada państwa 
zgromadzona, natenczas rząd byłby zapewne nie 
omieszkał zasięgnąć jej uchwały. Ponieważ zaś 
jest zamkniętą pod okolicznościami niecisrpiące- 
mi zwłoki, przeto miuisterjum użyło przysługu- 
jącego mu na mocy $. 13. konstytucji lutowei 
prawa, i postąpiło na własną rękę, by później 
zdać sprawę przed Izbami i żądać od nich nzna- 
mia dla siebie. Wiener Lloyd twierdzi całkiem 
słusznie, iż: proklamacja stanu oblężenia w Ga- 
licji stworzyła przynajmniej „jasność stosunków“ 
w tym krajn, i rajgłówniejszą pod tym wzglę- 
dem wyrządziła usługę samym mieszkańcom Ga- 
licji. Wszystkie zaś dzienniki życzą zarówno z 
nianifestem cesarskim, aby środek ten mógł się 
stać rychło zbytecznym. 

Równocześnie z przybyciem jen. Manteufflą, 
wyjechał do Berlina jenerał ks. Lichtenstein. Dnia 
27. z. m. miał on posłuchanie u króla pruskie- 
go i wręczył mu własooręczny list N. Pana. 
A nrzędowa Wiener- Abendpost donosi, iż jeneral 
ten; złożył królowi pruskiemu powinszowanie 
50-lętniego jubileuszu uzyskania krzyża żelazne- 
go za udznaczenie się w r. 1814 w bitwie pod 
Bar sur Aube, kiedy sprzymierzeni prąc Napo- 
leona I. przed sobą, dążyli do Paryża. Rocznicę 
bitwy tej obchodzono tego roku w Berlinie u- 
roczystością wojskową, czego dawniej nie by- 


.wąło. 


Od kilku dni b.wi też w Wiedniu moskiew- 
ski dyplomata hr. Błudow. D. 28. z. m. miał 
konferencję z hr. Rechbergiem, i potem jak do- 
noszą dzienniki wiedeńskie, odjechał do Ber- 
lina. 
ky W Wiedniu, w Pradze i Inszpruku odbyły 
się temi dniami wybory sejmowe. 

Wydział sejmu górnoaustcjackiego nie uzyskał 
adłożenia kadencji sejmowej, i masiał się wczo- 
raj zgromadzić. Kadencja sejmów krajowych bę- 
dzie wedle wszelkiego prawdopodobieństwa bar- 
dzo krótką, i może skończy się przed świętami, 
z wyjątkiem sejmu tyrolskiego, który się ma 
zgromadzić dopiero po Wielkiej nocy. 

Dnia 29. z. m. popołudnia przywieziono do 
Wiednia pierwszych rannych ze Szlezwiku. Pu 
bliczność przyjmowała ich z nadzwyczajuą ser- 
decznością tak po drodze jak i na miejsen. 


Niemcy. Artykuł bismarkowskiej Norddeut. 
Alig. Zig., którego treść telegrafowano nam 
przedwczoraj cokolwiek niejasno, rzuca światło 
na rezultat misji jenerała Manteuflla do Wiednia. 
Organ ten powiąda: „Doniesienia z Wiednia 
stwierdzają najzupełniejszą zgodę obu niemiec- 
kich mocarstw wielkich w sporze duńsko-nie- 
mieckim. Cesarz Franciszek Józef wyraził przed 
jenerałem Manteufflem uznanie swe dla polityki 
pruskiej, tudzież zadowolenie z tego. iż stosunki 
przyjazne między Wiedniem a Berlinem zostały 
całkowicie przywrócone (po pewnych nieporo- 
zumieniach z powodu najścia granicy jatlaudz- 
kiej. (Zgoda ta jest rękojmią, że polityka, której 
przestrzegać względer Danii uznały za dobre 
oba mocaratwa, będzie energicznie prowadzoną 
dalej. i dla tego mniejsza o to, czy konferencje 
przyjdą do skutku czy nie.“ 

Przy stanowiskach dyppelskich przednie 
atraże obu stron oddalone sa gdzieniegdzie tylko 
na 700 kroków od siebie. W Koldyndze Prusacy 
šciagają od mieszkańców codziennie po 1000 ta- 
larów kontrybucji, niewiadomo z jakiego tytułu. 

Dostawa żywności dla wojsk sprzymierzo- 
nych ma być dość niespora, głównie w drodze 
przaz Holsztyn, co może spowodować Wrangla 
do zajęcia kolei żelaznych w tem księztwie pod 
własną dyspozycję. 

Komisarze cywilni zaprowadzili w Szlezwi- 
ku cenzurę na dzienniki, przychodzące do kraju. 
Pełnomocnik ks. Augustenburga, p. Tempeltey, 
został po raz wtóry wydalony z Flensburga 
Znanego zaś pisarza Rascha wydalono dla tego, 
ponieważ jest przyjacielem republikanina Blinda 
i ma związki z komitetem demokratyczuym 
w Londynie. Komisarze cywilni zabronili także 
w Szlezwiku odbywać wybory do Rady państwa 
kopenhagskiej, tudzież stawiali przeszkody Wy- 
jazdowi deputatów, udających się z hołdem do 
kmięcia Angustenburga do Kiel. 

Z Idstaedt, gdzie na pamiątkę poległych 
w r. 1849 Duńczycy postawili byli kolosaluego 
lwa, zabrano, ten pomnik do Altony, uszkodziw- 
szy go posrzód. 

W Wirtembergu wydano rozkaz do nosta- 
wienia w: gotowości pochodowej dwóch putków 
piechoty, jednego jazdy i jednej baterji konnej. 
W Erlangen zań (w Ba:ca'j1) zgromadzenie Indu. 
składające"się z 8000 osób, uchwaliło rezolucję 
do króla, która nważsjge oddanie księztw Nad- 
elbiańskich Erydrykowi Augustenhurgskiemu za 
jedynie godny sposób załatwienia sprawy, daje 
formalne wotnm nieufności dla rządu, iż do- 
tąd nie popierał ksiecia, i wzywa rząd, aby się 
poprawił, licząc na ofiarność narodu niemieckiego. 

Prusy. Na pograniczu Poznańskiego zapro- 
wadzono rodzaj komisarzy bezpieczeństwa, któ- 
rzy na czele wojska jeżdżą od wsi do wsl 1 
nieustanne przedsiębiorą rewizje. 


5 3 i byli nad brze 
gami morza silne baterj obrony od stat 
ków duńskich, które nie pytając nic na dywizie 
kanonierek pruskich, krążą przy ujściach Wiały 
i dybią na zabór okrętów nieprzyjacielskich. W 
nocy z 26. na 27 zm podczas strasznej buczy 
zagwożdżono Prusakom trzy działa 84-funtow= 
na Moevenschanze. Nadto jedno działo zwróco- 
no» ną miasto. Æ dwóch armat zdołali Prusarv 
nazajutrz wydobyć gwoździe. z trzeciego nie 
mogli. W wyobraźni swej widzą się więc otocze 
ni nieprzyjąciółmi i szpiegami duńskimi. Straży 
pobrzeżnej rozdali naboje ostre i kazali strzelać 
w nocy na podejrzanych o zbliżanie się do ba- 
teryj. Niepokoi ich także okoliczność, iż jakieś 
osoby niedawno temu zdejmowały plany waro- 
wni pruskich i sondowały przystęp do lądu. 


Proces czterech Wlochów w Paryżu 
(Ciąg dalszy rozpraw.) 

Dragi dzień (26. lutego) procesu przed są 
d:m poprawczym opisuje Kóln. Zig. w korespou- 
dencji z Paryża w następujący sposób: 

. Obecna rozprawa sądowa nie nastręcza, jak 
Już wspominałem, tej ciekawości, jaka przedtem 
cechowała procesa zamachowe. Główną tego przy- 
czyną jest, iż żaden z obżałowanych nie jest mę 

żem silnego charakteru. Nawet Greco, występu- 
Jący w procesie jako naczelnik spiskowy, nie 
odgrywa przed trybunałem wydatnej roli. Do 
wszystkiego Bię przyznaje, kompromituje swych 
współwinowajców i trudno pójąć przyczyny, któ- 
re go skłaniają do podobnego postępowania. Zal 
za występek, jaki chciał okazać, mógłby być je 

dynie uważany za pobudkę, któraby dostatecznie 
wytłumaczyła jego postępowanie. Lecz na pierw 

826 spojrzenie widać, iż u niego nie może być 
mowy'o żale Wygłąda on raczej na człowieka, 
który che się oczyścić bezwzględnem kom- 
promitowaniem swoieh współwinnych. a zeznania 
jego o Mazzinim pokazują go w świetle, które 
w oczach ludu musi odwrócić wszelką gympatję 
od jego osoby, zostawiając jedynie miejsce wstrę - 
towi przed zbrodnią. Wystąpienie innych obża- 
łowanych jest również bez godności. Podobnie 
jak u Gr«ca, nie objawia się nawet fanatyzm na 
ich uniewinnienie. Trabucco mówił wprawdzie 
o swej drogiej ojczyźnie, o swej ranle, © swym 
walerznym jenerale Garibaldim, chciał wznieść 
się do wysokości ciężącego na nim oskarzenia; 
lecz mu się nie ndał». Zrobił podobne wrażenie 
jak komik w Cafćs Chantants na polach Elizejskich, 
doeklamujący tragi-komieznym sposobem dziką 
klątwę Kamili, oddany przez Rachelę z tak pała 

jącą nienawiścią. Sama powierzchowność obża- 
ł:wanych jest ordynaryjna. Nawet Greco nie ro 
bi dobrego wrażenia; wygląda na bardzo pospolite 
indywiduum, a przecież odznacza się tak mocno 
od swych towarzyszy, iż właścicielka hotelu do 
którego zaj chali, miała Greca za pana, Impe 

ratorego za tłumacza, a dw nych za służą- 
crch Greca. Postępowanie i było także go- 
dnem nwagi. Zeznania ni h urzędników 
policyjnych w,kazują jasno, że zamiary Spisko- 
wych zuano dokładnie, a mimoto nie zapobieżo- 
n, im uatychmiast. Według zeznania jednego 
urzędnika policji poprzestano nawet na tem, iż 
gdy cesarz jechał do Wielkiej opery a spiskowi 
w pobliżu jego zostawali, otoczono ich tylko ajen- 
tami, aby przy pierwaszem podejrzanem ich po: 
ruszenin wpAŚĆ na nich. Było to zewszechmiar 
ryżykownem, gdyż zapytać się godzi, jak chcia- 
no przeszkodzić, aby który z czterech spiskowych 
nie rzucił przecież bomby za karetą. Nim przy- 
stąpię do sprawozdania z rozprawy drugiego 
dnia, podam niektóre szczegóły z przesłuchania 
nrzędnikow policyjnych. 

Sędzia pokoju, Michał Lagrange, kawaler 
legii honsrowej, oświadcza: Dnia 4. maja rokn 
zeszłego zawiadomił mnie prefekt policji, Że nie 
jaki Fiorelli zajechał do hotela Sainte-Marie, i 
polecił mi zasiągnąć 0 nim bliższych wiado- 
mości, jak to się u nas zwyczajnie postępuje 
względem cudzoziemców, mianowicie zaś wzele- 
dem Włochów. Dowiedziałem się, że zmienił 
potem Bwe nazwisko i pomieszkanie, od której 
to chwili zwał się Greco. Kszałem go śledzić: 
zauważana, ìżŻ uczęszczał na miejsca tańców i 
obeo»ał z nierządnicami ; nakoniec widziano g° 
w towarzystwie sekretarza księcia Murata, przezco 
prawie całkiem nsunięto nadzorowanie. Sr pa 
endis | nocy wezwał mię pan ea” Foals 
lo siebie i oznajmił, iż doniesiono T aria 
o przybyciu Trabucca z trzema ta Sak przy 
Poapieszyłem na dworzec, widza dli 1 kazałem 
byli, jak do różnych powozów do którego zaja 
mieć ich na oku aż do hoai hył na operze, 
dą. Na dniu, w w > otórych miauo ho» 
znajdowajoo w blizkości teatru. Kazałen 
ustannie na okn, é i pie odstępowaiem sim od 
ajentom ich otoczy każdej chwili zatow 
Imperatorego, BĘdąć Kasde) CMI Zuisvym da 

jęcia go 2a pierwszem pedejrz=nm porusze- 
em. Cesarz przejechał, a czterej spiskowcy 
zmiarkowawszy zapewne, Że są śledzeni, nie usi- 
łowali wykonać czynu; jednak przyszedłem do 
przekonania, że przyb:li oni do Paryża w celu 
spełnienia karygodnych czynów. Objawiłem moje 


spostrzeżenie panu prefektowi policji i przyare- 
Bztowanie ich zostało postanowione. Szczegóły 
przyaresztowania zaciągnęli komisarze policyjni 
do protokołu. 

A.J. Magnin, podbrygadjer inspektorów po- 
licyjnych zeznaje: D. 25. grudnia zostałem po 
słany na dworzec kolei wschodniej, aby tamże 
śledzić mających przybyć Włochów. Trabucco 
wsiadł do duróżki, Imperatori z drugim wzięli 
powóz, a czwarty omnibus od kolei. Wszyscy 
wysiedli w hotelu Sainte-Marie, gdzie ich razem 
widzieliśmy. Potem wyszli, oglądali Tuilerje, zam- 
knięte części ogrodu, Pont des Arts, byli na o- 
biedzie w Palais Royal. Rozmawiali z sobą swo- 
bodnie, g » mijali Tuilerje, i wtedy tylko poru- 
szenia ich „ie były swobodne, kiedy byli w bli- 
skości pałacu. D. 27. na ulicy Marengo kupili 
u Brandusa zeszyt mozykaliów i wsiedli do po- 
wozu dlajprzejażdźki po polach Elizejskich. Wie- 


ulicy Pelleri awdopodobnie w celu wyglą 
dania obec arza, który miał być na przed 
stuwieniu . Jednak śledzono ich i dla 
tego się ni yli. 


osiedzenie rozpoczęto o ll. go- 
dzinie. Prezydent sądu zapytał nasamprzód o- 
skarzonych , czy dv wczorajszych zeznań nie 
mają czego dodać. Greco powstał i rzekł kilka 
słów po włosku. Na wezwanie prezydenta tlumacz 
przełożył je. Oskarzony ten ntrzymywał, że przy 
wyjeździe z Lugano jego wspólmey niezachwia- 
ny mieli zamiar zabić cesarza. Po przyjeździe 
jednakże do Paryża, gdy niezawisłe od nich przy- 
padki przeszkodziły przedsięwzięciu zamachu, 
zauważał on, że Imperatori nagle ostygł, co w 
nim wzbudziło podejrzenie, że się zachwiał w 
zamiarze swoim. Opowiedział on to Trabuceowi, 
ktory chciał z Imperatorim mówić, lecz później 
Bam w zapale ostygł. Greco natenczas chciał się 
ich pozbyć, lecz nie miał pieniędzy, więc wy: 
czekiwał aż ma takowe przybędą. 

Ponieważ inni trzej nie mieli nie do powia- 
dzenia, więc prokurator generalny zabrał 
głos i przemówił w te słowa: 

Moi panowie przysięgli! Nie potrzebujemy 
wam wystawiać doniosłości i ważności przedsię- 
wzięcia tego i wykazywać niebezpieczeństwa, 
które krajowi groziły, i następstwa, mogące wy- 
wrócić socjalny porządek. 

Gdy tę zbrodnię wykryto, podzielaliście u- 
czucia, które kraj cały przejmują. Spiski i za- 
machy wzbudzają iostyktową niechęć i odrazę. 
Bogu dzięki, we Francji nie znajdziesz ajen- 
tów do wypełniania zamachów i spisków, za 
granicą trzebą ich szukać. Skutki krwawe za- 
machu z dnia 28. stycznia 1858 powinne były 
na zawsze wyrugować myśl powtórzenia tej 
zbrodni, która tylko odrazę we wszystkich wzbu- 
dza. Nowa ta zbrodnia napełniła miasto zgrozą 
a świat trwogą. Podobnie jak dnia 14. stycznia 
onego roku, winowajcy nie obliczają ofiar, lecz 
cheą spełnić dzieło zmszezenia. Są tv te same 
myśli, te same zamiary, ta sama broń. Bomby 
miały znowu szerzyć śmierć i znis'czenie a 
spiskowi byli przygotowani, ofierze swojej wy- 
drzeć ostątnią iskrę Życia. I były to znowu ręce 
włoskie, co zagroziły życiu, które każdemu po- 
Biadającemu chociaż trochę miłości ojczyzny po- 
winno być święte. 

Istnieje jednąk niestety we Włoszech stron- 
nietwo, powodujące się oddawna ideami rewo- 
lucji i anarchii. Stronnictwo to zaprzysięgło 
śmierć mężowi, który reprezentuje zasady po- 
rządku i wolności, temu monarsze od wszystkich 
podziwianemu, któremu zarzucano w innej sali 
że jest dla Enropy „za mocnym i za potężnym.“ 
Prośmy Boga, by go utrzymał w tej przewadze, 
dziękujmy temu monarsze za jego idey postępo- 
we i cywilizacyjne, które ocaliły niejednokrotnie 
społeczeństwo i ochraniały słabe i uciśnione na- 
rodowości. Dzięki składajmy temu, który umie 
szanować demokrację prawdziwą, a oraz postęp 
liberalny i prawny, jakiego jedynie od monarchy, 
poświęconego szczęściu i sławie swego kraju, 
oczekiwać możną. Stronnictwa włoskie sądzą, że 
największą przeszkodą w zadosyćuczynieniu ich 
ambicji jest monarcha, który obecnie Francją 
rządzi. Na czele tej koterji zagorzałej stoją 
dwaj równie zapamiętali mężowie, którzy wy- 
stępują przeciw zasadom porządku i postępu: 
jeden z nich, należy to uznać, działą otwarcie, 
wiodąc meustraszenie swoich ochotników do boju, 
drugi jest organizatorem tajnych stowarzyszeń, 
kierownikiem spisków i zamachów. Żyjąc bez- 
piecznie w Londynie, nadużywą gościnności, do- 
znawanej od Wielkiej Brytanii. Po udaremnieniu 
jednego spisku organizuje drugi, sądząc, „iż 
trzeba bezustannie zaczynać na nowo,* jak się 
wyraził w liście do Tibałdego. Zawiązanie spisku 
datuje się już oddawna. W chwili kiedy ochotnicy 
Garibaldego gromadzili się pod Aspromonte, ro- 
zeszła się we Włoszech wiadomość o wybuchu 
rewolucji we Francji, a w grudniu zeszłego ro- 
ku pissi korespondent do Journal des Debats : 
„Stronnictwo Mazziniego przygotowuje główny 
zamach.“ Data więc pierwszych zawiązków 
spisku daleko sięga. Roku 1863 umyślił Mazzini 
wysłać jednego człowieka do Paryża, posiadają- 
cego zupeine jego zaufanie, nazwiskiem Greco, 
jednego z najczyuniejszych jego ajentów. 

Jeneralny prokurator Komentuje następnie 
znaleziony w spodniach Greca kompromitujący 
liat Mazziniego, doręczony Grekowi w miesiącu 
maju w Lugano. Greco przybył wtedy rzeczywi- 
ście do Paryża, lecz zbrodnia nie była wykona- 
ną, gdy* cesarz bawił w Fontainebleau. Na we- 
zwanie Mazziniego powrócił Greco niebawem do 
Lugano. Tutaj zamknęli się obydwaj razem, jak 
ludzie, zajęci knowaniem skrytych planów. W 
skutek noty austrjackiej wywołał rząd szwajcar- 
ski mazzinistów z Lngano. Udali sie ztamtąd do 
Mendrizio, miejsca położonego koło Lugano. Gre- 
co często dochodził do Lugano. 

Pierwszym, który oświadczył gotowość do 
spiskn, był Imperatori, ten sam, który jednego 
dnia w łono parlamentu włoskiego chciał rzucić 
bomby. On sam werbuje do dzieła zniszczenia, 


wprowadza do spisku Scaglioniego i wszyscy 2 
rezygnacją zapamiętałą udają się do Francji. 
Gdz z zbliżającym się dniem wykonania niebez- 
pieczeństwo coraz bardziej groziło, mógł wpraw- 
dzie Imperatori z obawy o życie zmienić swe 
postanowienie; sumienie jednak jego avi na chwi- 
lẹ się nie zawahało. Chciał uapowrót odjeżdżać; 
lecz społeczeństwo wystawione było na bomby 
jego współspiskowych, na bomby, które sam spro- 
wadził, współspiskowych, który zachęcał, Nie- 
wczesny ten zamiar;wycofania sie od spisko, nie 
zaciera zbrodni, ani nie umniejsza moralnej od- 
powiedzialności. Greco chciałby przypisywać so- 
bie dzisiaj szlachetną rolę, a wczoraj szłyszeli- 
ście jak wynosił pod obłoki Mazziniego jako mę- 
czennika włoskiej niepodległości; gotów rościć 
sobie prawo do całej odpowiedzialności za przy- 
gotowaną zbrodnię. Niech was nie ujmaje ten 
złudny pozór, i roztrząsajcie współudział każde- 
go w wspólnej zbrodni. Przystępując do ucze- 
stnictwa Mazziniego, mówi jeneralny proknrator 
o instrukcjach, otrzymanych przez Greca. Miał 
on adres londyński 58 Turlow Sqaare — rzekł 
prokurator. Lecz czy wiecie, kto tam mieszka ? 
Jed'n z członków parlamentu, którego nie chcę 
wymieniać, lecz który w procesie przeciw Qari- 
baldemu figurował. Iune pismo Mazziniego opie- 
wa następnie: „Skoro przyjaciel (tak nazywano 
cesarza) wróci z mieszkania wiejskiego, wów- 
czas możesz pan pójść do przyjaciela z browaru 
(jest to członek parlamentu); on panu da pienię- 
dzy. Dałem mu na to zlecenie. Rzecz ma siłą 
żywotuą. I James w ten sposób to pojmuje (Ja- 
mes jest także człoukiem parlamentu).* Wo- 
bee podobnych odkryć godzi się zapytać, ażali 
granice gościnności nie zostały przekroczone. 
Times objawia nawet to wrażenie; w jednym 
swym artyknle, w którym obrzuca Francję sło- 
wami obelżywemi, mówi między innemi: „Na 
Mazzinim cięży najchydniejsze i najhaniebniej- 
aze oskarzenie; mial on przyjąć na się straszli- 
wą misję. Czas już, aby Mazzini jak najuroczy- 
ściej oświadczył, że zjazd w Lugano jest bajką, 
jeżeli nie chce być wytrąconym z Społeczności 
angielskiej, która mo wyrzucać będzie, iż w nie- 
godziwy sposób nądażył gościnności.* Było to 
naglącem wezwaniem. Mazzini go usłachał i wy- 
parl się w Times ncezestnictwą swego w Spiskn. 
Lecz uderzy was zapewne okoliczność, iż ten 
człowiek, który nie chce nigdy stawiać na kartę 
przyszłości, nie szczędzi pochwał Grecowi, kie- 
rownikowi spisku. Nąostatek przypomina jeve- 
ralny prokurator spisek Tibaldego, zamach Or- 
siniego, i zaklina sędziów, by oszczędzili sobie 
wyrzutów sumienia i nie dali się uwieść pobła- 
żliwości. 

Następnie prezydent udziela głosu obrońcom. 
Ci stawiają się na właściwe stanowisko. Nie za- 
przeczają winy obżałowanych, przyznają istnienie 
spisku, a nawet że takowy był już w wykona- 
niu, usiłują tylko przedstawić to wykonanie jako 
zależące w pojedyńczych frazesach. 

Pan Allon, obrońca Greea, zabrał pierwszy 
głos. Przedstawił przysięgłym ważność zadania, 
powierzonego obrońcom przez trybunał sądowy 
(obrońcy mianowani byli ex officio). „Kiedy 
widzimy, rzekł on, jak proknrator jeneralny u- 
wziął się na tych nieszczęśliwych, przejmuje nas 
litość, co więcej, czujemy aawet sympatję dla 
nich.“ Alion zwraca następnie uwagę na wiek 
swego klienta, którego okrzyki wolności we 
Włoszech wprawiły w stan egzaltacji. Podobnie 
jak inni młodzi ludzie, pałający miłością oj- 
czyzny, pospieszał on do Garibaldego. „Garibal- 
dego nie należy stawiać na równi z owymi skry- 
tymi spiskoweami, kującymi awe plany w ciem- 
nościach. Jest to postać wzniosła, i jakkolwiek nie 
możną by dzielić zdań jego, to niepodobna odmó- 
wić mu otwartości i dzielności." Dotykając 
czynów, zarzuconych QGrecowi, przypomina na 
okoliczności, wśród jakich przyszedł Greco do 
ks. Murata przy sposobności swej pierwszej po- 
dróży. OjciecG reca był właścicielem okrętn. Gdy 
król Murat stanął pod Pizzo w celu zdobycia 
napowrót swej korony, przyjął go ojciec Greca 
na swój okręt i został za to skazany na śmierć. 
Wspomnienie to utkwiło w pamięci rodziny, to 
też łatwo pojąć, że Greco mógł znaleźć przystęp 
do księcia. Pan Allon, którego mowa obrończa 
wzniosłą jest co do swych myśli, zbija akt oska- 
rzenia we wszystkich punktach i przychodzi do 
konkluzji, że Greco zasługuje na nwzględnienie 
i pobłażauie, którego przysięgli sędziowie pew- 
nie mu nie odmówią. 

Obrońca Trabucca, Rousse, w nader je; 
nialnej mowie usiłuje dowieść, że klient jego 
jest prawdziwym bufonem, którego zbrodnia zależy 
w przechwałkach, właściwych włoskim lazaronom. 
„Przypatrzcie się bliżej tema wielkiemu spis- 
kowcy. Opuszeza on Lugano, gdzie go prześla- 
duje nędza; posiada trąbkę, którą ta od dwóch 
dni oglądamy, odbijającą dosyć jaskrawo od 
wszystkich narzędzi niszczycielskich i zabójezych; 
podróżuje on, śpiewając i odgrywając na swym 
instrumencie mełodje ojczystego kraju; w Lon- 
dynie trudni się dalej śpiewem. Lecz nędza i 
tu mu dokucza; przystaja do spiskowych; później 
żałuje tego i chce się wycofać. Greco mimo 
swych pierwszych zeznań zmuszony jest przy- 
znać, iż z postępowania Trabneca zmiarkował, 
że się teuże lękał. Wieczorem w wilię przya- 
resztowania nanełniano bomby; Trabucco nie 
był przytem. Wszystko więc przemawia za tem, 
że Trabuceo żałował występkn. Uwzględnijcie 
więc to panowie na jego korzyść, a jeżeli w Bali 
naradczej pytać się będziecie sumienia waszego, 
nie odwracajcie także oczn waszych od litości. 
Zapomnijcie na Belizara z Lugano i Londynu a 
pamiętajcie na walecznego i dzielnego żołnierza 
znad Wolturnu!* 

Delpont, adwokat Imperatorego, przed- 
stąwia klienta swego jako zostającego pod cią- 
głym wpływem Greca, który był sprężyną tego 
ohydacgo spisku; może był mu nadto powolnym ; 
później chciał się wycofać, a jeżli nie uczynił 
tego, to tylko dla tego, iż nie zdołał się oprzeć 
gwałtownemu napieraniu Greca. Obrońca stara 


się zmniejszyć ważność osobistości Imperatorego, 
a po odczytaniu listu od rodziny obżałowanego, 
objawiającej w nim najlepsze usposobienie dla 
rządu cesarskiego, kończy poleneniem obżałowa- 
nego względom przysięgłych. — Po tej mowie 
zawieszono posiedzenie na kwadrans. Obżało- 
wani gawędzili podczas tej przerwy całkiem 
swobodnie z swoimi żandarmami. (D. n.) 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 26. lutego. 

, (LzL) Rozprawy o zatargu duńsko-niemie- 
ckim odbyły się powtórnie w Izbie niższej an- 
gielskiej pomiędzy lordem Palmerstonem, jako 
pierwszym ministrem, panem Griffith i lordem 
Manners. Pierwszy minister królowej zatwier- 
dził wiadomość, podaną za pośrednictwem dzien- 
ników, co do przyjęcia konferencji przez Austrję 
i Prusy; nie widział powoda, dla czegoby Fran- 
cja i Moskwa miały być innego usposobienia, ale 
rzucił wątpliwość co do stanowiska Szwecji. 
Dania, jak wiadomo, dotąd nie odpowiedziała. 
I w istocie, zalana przemożnemi wojskami ob- 
cemi, jakież może przyjąć postanowienie, jeżeli 
nie przysłuchiwanie się w milczeniu, co tam 
gdzieś inni o niej radzić będą? 
mocarstwa niemieckie zgodzić się mogą na kon- 
ferencję tem chętniej, że przedstawienia rządn 
angielskiego w niczem ani kwesiji okupacyjnej, 
ani pozycji ich militarnej bynajmniej nie zmie- 
niają. Znajome są pod tym względem usposo- 
bienia dzienników austrjackich; co zaś do pru- 
skich, te zaczynają przebąkiwać coraz wyrażniej, 
że gabinet berliński postąpi sobie roztropnie, je- 


żeli zanadto żywo nie będzie nalegał na przyłą- 
czenie księztw Nadelbiańskich do Niemiec, a 


przedewszystkiem jeżeli się powstrzyma od wszel 


kich na tej drodze osobistych zachcianek. W o- 
góle, wypadki wojenne w Danii, pogłoski nieu- 
niknionego prawie zerwania między niektóremi 
wiełkiemi mocarstwami, wybór ze strony królowej 


hiszpańskiej potomków księżnej Parmy do trzyma- 


nia do chrztn nowonarodzonej infantki, rozradowa- 
ły w ostatnich czasach legitymistów europejskich. 
Już król neapolitański uważa się za restanrowa- 
nego; podobnież sądzą detronizowani książęta 
włoscy. Jeden z nich nawet, wielki książę to- 
skański, ogłosił dekret, stanowiący komitet pro- 
pagandy, którego przeznaczeniem ma być ni 
mniej ni więcej, tylko powołanie wszystkich lu- 
dności włoskich do boja dla przywrócenia pra- 
wowitych rządów. Były władzea toskański bie- 
rze sobie za godło: „Pracuj — a ja ci dopomo- 


gę* — godło niezawodnie mądre 1 piękne. 


W sali tutejszej, Barthelemy, odbywają się 
ciągle z wielkim natłokiem i zawsze jednakiem 
współczuciem publiczności konferencje na korzyść 
rannych polskich. Na drugiem z kolei zgroma: 
dzeniu, p. Laboulaye, zajmający krzeało przewo- 


dniczącego, mówił o pieśniach ludowych w ogól- 


ności, a w Bzczególności słowiańskich. Zgroma- 
dzenie słuchało z uroczystą powagą tej przeszło 
półtoragodzinnej rozprawy, przerywając ją czę- 
sto rzęsistemi i gorącemi oklaski. Mianowicie o- 
statnia część wykładu wywoływała niepodobne 
do opisania wzruszenie, a kiedy mowca skreśliw- 
szy ogólny obraz śpiewów i legend ladu pol- 
w końca aż do obecnych 
do pamięci słachaczów 
te słowa poety Berangera, włożone w usta toną- 
cego księcia Józefa Poniatowskiego: „Jedna tyl- 
ko ręka twoja — Francjo! a ocalony jestem !* 


skiego, 
czasów, 


przeszedł 
i przywiódł 


natenczas podniosły się powszechne oklaski, ca- 
ły kwadrans nie ustające. Mówił następnie pan 


Lachembeaudie, ulubiony dzisiaj bajkopisarz fran- 


cuzki, a mówił o przedmiocie najwłaściwszym 
sobie, bo o bajkach ladowych, i też podobnie 
jak poprzednik jego hucznemi przerywany był 


oklaskami. Zakończył rozprawę przywiedzeniem 


bajki swego utworu: Koń i Lokomotywa, w któ- 
rej pierwszy przedstawia się jako rutyna czyli 
nawyk, a druga jako postęp, w czem zgroma- 
dzenie odgadnęło doskonałe upostaciowanie cza- 
sów obecnych. 

Trzecie zgromadzenie zostało ożywionem nad- 
zwyczajnie zaraz przy.otwarciu na widok wchodzą - 
cego do sali księcia Napoleona, który zajął miejsce 
na jeduem z krzeseł biurowych. Uczniowie szkoły 
polskiej batyniolskiej w narodowych nbioracb 
zajmowali w znacznej liczbie tylne miejsca po 
za katedrą. Młode to pokolenie miało sposobność 
przekonać Bię, jak żywe są tu współczucia dla 
sprawy polskiej, z oklasków, jakiemi przy ich 
wejściu cała sala zagrzmiałą. Krzesło przewo- 
dniczącego zajmował tą razg książę D'Harcourt, 
i dał pierwszy głos p. Henrykowi Martin, który 
przedstawił żywot dziewicy Orleańskiej, tej dzi- 
wnej bohaterki, która dziecię jeszcze, wskrze- 
siła w swej miłości ojczyzny, pomimo niedowie- 
rzań i prześladowań, siłę ku podniesieniu z u- 
padku owoczesnej Francji i na ująrzmionych mu- 
rach dawnej jej stolicy zatknęłą sztandar wolno- 
ści. Przedmiot, tak nlubiony dlą Francuzów, a 
przytem z wielkim rozwinięty talentem, nie mógł 
mowcy pozostawić bez ciągłych i rzęsistych o- 
klasków. P. Deschanel mówił następnie o po- 
wieściach i baśniacb, i przytaczał z nich niektó- 
re, wybierając najlepsze z najznakomitszych au- 
torów krajowych i zagranicznych, które uprzyje- 
mniając deklamacją równie naturaluą jąk wdzię- 
czną, wywoływał najżywsze oklaski, Rozprawą 
o Dantem przez p. Foncher de Careil i rozbiór 
dział Moliera przez p. Samson były przedmiotem 
czwartego zgromadzenia. | 

W tej chwili dowiaduję się, że znany z 
prac literackich w ostatnich cząsach Rogier 
Raczyński, syn Edwarda, zmarłego jak wiadomo 


śmiercią tragiczną, zakończył życie po kilkodnio- 


wej chorobie na paraliż mózgowy. Pogrzeb zwłok 


odbędzie się w sobotę 27. w kościele św. Fili 
pa du Roule, w dzielnicy sw. Honorjusza. 


mae 


Dwa wielkie 


Ziemie polskie. 


Z pola walki najświeższe dotąd są wii 
domości, które podała wczoraj nasza kort 
spondencja z województwa krakowskiego. Wit 
tylko powiada, że według doniesień z Warszawy 
nową przeciw jen. Bosakowi Moskwa zamier% 
wyprawę, przysyłając tam aż od Warszawy i! 
Lubelskiego posiłki. 

W ataku na Opatów, wykonanym przez T0 
pora, siły polskie składały się: z oddziału Rę' 
bajły 350 ludzi, major Jagielski; z oddziału Lt 
woczy 200, kapitan Bandurowski; z oddział 
Bogdana 180, kapitan Walter; z oddziału Ko 
senbącha 160, major D'*; z oddziału Denisiew! 
cza 110, kapitan Karwecki, kawalerji 40 koni 

Moszale całkiem nie domyślali się, że od 
działy polskie uderzą na nich w Opatowie, tak: 
iż prawie bez broni w ręku zastali ich powstań 
cy. Atak rozpoczął od strony Ostrowca oddzia 
Denisiewicza o godz. 4. po południu. Dwndzić' 
stu ludzi obsadziło klasztor bernardynów na koń 
cu miasta, reszta oddziału Denisiewicza rozsypałś 
się w tyraliery po domach na lewo i raziła mo: 
cnym oguiem w nieporządku Moskali, śpieszącyc» 
do szpitala murowanego piętrowego. Moskale je 
dnak zaczęli ściągać się ka punktowi zagrożone 
mu, gdy wtem główne siły polskie nadciągły do 
Opatowa ze strony przeciwnej, od Iwanisk. Wtedy 
Moskale wystąpili przeciw nim rozsypani w ty: 
raliery. 

Jedna kompania z oddziałów, nadciągają: 
cych od Iwanisk, a zostająca pod dowództwem 
kapitana Lobina, oderzyła na łańcuch tyralierów 
moskiewskich, którzy po krótkim oporze cofuęli 
się na okopany cmentarz żydowski. 

Kapitan Bandurowski wpadł z jedaym od- 
działem w bramę cmentarza, a wtenczas Moskala 
przerażeni pierzchli przez mury i cofnęli się ná 
cmentarz katolicki, leżący koło kościoła parafial: 
nego, gdzie główna siła Moskwy zebraną była. 
Część Moskali obsadziła wtedy plebanię i zabudo” 
wania tejże. By ich ztamtąd wyprzeć, powstańcj 
podpalili bndynki plebanii, i tam znaczna częś 
Moskali zginęła. Moskale, wyparci z budynków, 
chcieli się schronić na żydowski cmentarz, lecz 
zastali go już obsadzonym przez Lobina i cofnęli 
się na cmentarz katolicki, gdzie się wtedy zna: 
czna Biłą moskiewską skoncentrowała. Rozpoczął 
się tam bój, który trwał do godziny 6%/, z wie 
Gzora. Tymc:asem udało Bię w przeciwnej stro- 
nie miasta kapitanowi Karweckiemu wypędzić 
Moskali ze szpitaln i tenże obsadzić. Moskwa 
wyparta z tamtąd schroniła się w budynki i zwa: 
liska, znajdujące się po prawej stronie ulicy Po” 
wiatowej. Porucznik Górski z kompanią jedną 
oddziału Karweckiego, wyparł bagnetem Moskwę 
z tej pozycji, która ją straciwszy obsadziła dru- 
gą stronę nlicy Powiatowej, oraz swój magazyn 
na rogu tejże stojący. Drnga ząś kompania od- 
działu Karweckiego pod dowództwem porucznika 
Lauszki, poszła na bagnety, wyparła Moskali z 
magazynn, gdy tymczasem pierwsza ogniem ich 
raziła. Nieprzyjaciel był zmuszony ulicę Powia- 
tową opuścić i wąwozem do miasta prowadzą- 
cym cofać się. Część drugiej kompanii Karwec- 
kiego rozbiła magazyn, i zabrała znajdujące się 
w nim 250 sztuk broni, dwie skrzynie ładunków 
(około 40.000), dwa wozy kożuchów, jeden wóz 
bielizny, jeden cetnar skóry juchtowej, wór sa- 
dła i wór czapek. Tymczasem gdy się to dzia- 
ło z tej strony miasta, to jest od Ostrowca, z 
przeciwnej strony, bo od Iwanisk major Jagiel- 
ski rozkazał kapitanowi Ziembowiczowi nderzyć 
na bramy cmentarza katolickiego i równocześnie 
dwiema furtkami na tenże prowadzącemi nderzyć. 

Brama główna została wywaloną, a ludzie 
kapitana Ziembowicza, rzuciwszy się ną bagne- 
ty, zmusili Moskali częścią bramą, częścią przez 
mury cmentarz opuścić. Moskale, wyparci z 
cmentarza, cofnęli się do miasta i obsadzili le- 
wą stronę głównej ulicy, czyli szosy, prowadzą- 
cej do Sandomierza. Powstańcy zaś obsadzili 
cmentarz i mocny ogień przez czas jakiś na- 
wzajem był utrzymywany. Major Jagielski wi- 
dząc, iż traci wiele ludzi, rozkazał atak na ba- 
gnety: Moskale, częściowo z domów wyparci, 
częściowo z powoda podpalozych domów zmu- 
Bzeni zostali do odwrotu. Cofając się kn głó- 
wnemn rynkowi, obsadzali oni wszystkie domy 
po drodze stojące, zkąd ich powstańcy, doświad- 
czeniem przekonani o korzyści ataku na bagne- 
ty, krok za krokiem wypierali, aż w końcu 
Moskale ze wszystkich tych domów wyparci co- 
fnęli się w główny rynek i obsadzili dom po- 
wiatowy, ratusz i koszary żandarmów. 

Kiedy major Jagielski i Bandurowski byli 
zatrudnieni Moskalami, w głównym rynkn, reszt- 
ki roty moskiewskiej ze szpitala wypartej połą- 
czywszy się w odwrocie z pół szwadronem. dra- 
gonów, działającycch pieszo, zatrzymały się przy 
domach, nad wąwozem leżących i tak żywym 
ogniem ścigający ich oddział kapitana Karwec- 
kiego przyjęli, iż ten straciwszy porucznika Lau- 
szkę, dwóch podoficerów i 5oiu szeregowców, 
był zmuszonym cofuąć się, — cofając się, złą- 
czył się z kompanią pierwszą porucznika Gór- 
skiego— i razem przenieśli się szybko do miasta 
przez główną bramę, a obszedłszy pozycję o- 
wych dragonów i resztki owej roty, ponowili 
przeciw nim atak z lewego skrzydła i wyparli 
ich w główny rynek, gdzie zupełnie przez siły, 
znajdujące się w ryuku, zgnieceni zostali. Wtem 
nadeszła wiad'mość, że świeże 3 roty Moskwy 
ciągną z Sandomierza; zatem pułkownik Topor 
stanąwszy sam na czele z bagnetem w ręku, roz- 
kazał przypuścić ostatni atąk ua bagaety do do- 
mu powiatowego koszar; nie mogąc jednak wy- 
przeć i szanując żołnierzy, widząc też i stratę 
Moskwy, rozkazał cofnąć się wszystkim oddzia- 
lom i o godzitie 12Żtej udać się jedaym ku Ja- 
lowęsom, drugim ku Oziębłowu, rezerwie ześ, to 


jest oddziałowi kapitana Rozenbachą i kapitana 


Waltera udać się wprost ku Łagowu. 


, Przedtem nim Moskwa obsadziła dom po- 
wiatowy, powstańcy zabrali kasę kilkaset rubli. 
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Straty nasze liczne: 50 zabitych, 70 rannych, 
między zabitymi ks. Przybyłowski, por. Górski, 
por. Lauszka, por. Batory, który osobliwszą od- 
wagą się odznaczył; między rannymi major Ja- 
gielski, kap. Bezdzieda, Eminowiez, kap. Karls- 
bad. Moskali zaś, którzy li tylko po ulicach iw 
zdobytych domach leżeli, można rachowaąć 200 
zabitych. Siła Moskwy 5 rot piechoty, między 
temi 1 rota strzelców, pół szwadronu dragonów 
i sotnia kozaków. 


Warszawa. D.27. lutego obiegała po War- 
szawie pogłoska o wyjść mającej za dni kilka 
proklamacji Rządu narodowego, uwiadamiająca 
że siedziba Rządu narodowego przenosi się do 
Paryża, i wzywająca oddziały powstańcze do ro- 
zejścia się. Krok ten miała upowodować prokla- 
macja tem, że sprawa polska nadto silną poka- 
zała się Europie, by w przyszłej wojnie lub kon- 
gresie mogła być pominiętą lub wcale ignorowa- 
ną, dalsze więc prowadzenie wojay byłoby wobec 
jawnej a znakomitej przemocy Moskwy, płonnym 
krwi rozlewem. Donoszący o tem warszawski 
korespondent Gazety Szlązkiej mówi, iż tylko 
pogłoska zapowiada tę proklamację, i dodaje, że 
niezawodnie byłaby skuteczniejszą, niż cały apa- 
rat wojenno-policyjny moskiewski. Jest tu nie- 
zaprzeczenie mowa 0 owej proklamacji, którą 
zapowiedzieli już warszawscy korespondenci pism 
polskich, a którą pod podrobioną pieczęcią Rzą- 
du narodowego miał wydać rząd moskiewski. 
Jeźli hr. Berg miał istotnie zamiar podobny, to 
rozBzerzona 0 nim pogłoska dowodzi tylko, że 
siła organizacji narodowej dotychczas jeszcze 
sięga do najtajniejszego gabinetn Berga i Tre- 
powa i uniemożebnia ich zamysły, które tylko 
przy zupełnie zachowanej tajemnicy na powodze- 
nie — i to tylko częściowe — liczyć mogą. 

D. 27. lutego była rocznica owego pierw- 
szego na bruku warszawskim dnia krwawego r. 
1861, kiedy Gorczakow na ulicach kazał Btrze- 
lać do bezbronnego ludu, przyczem 5 osób pa- 
dio, Lud obchodził pamiętną w dziejach roczni- 
e$ gromadnie cichą modlitwą po kościołach. Ile 
to łez polało się po tych pięciu trnpach, za któ- 
remi tyle poszło tysięcy! 

. Z Warszawy jedeu z korespondentów dzien- 
ników wrocławskich takie w liście z d. 27. czy- 
ni rozpamiętywania: „Znowu dają Moskale, że 
ważny zrobili połów! Najnowszego (po starym Bo- 
gusławskim) naczelnika miasta i 10 podwładnych 
mu urzędników mieli przyaresztować w nocy z 
d. 21. — a nadto upewnia Dziennik Powszech- 
ny że obszerne mieli oni złożyć zeznania! Tej 
samej nocy miano znależć w szpitalu Dzieciątka 
Jezus pisma rewolncyjne (widocznie Berg wszel- 
kich używa sposobów, aby zabrać gmach ten, 
ubóstwu i chorobie poświęcony, a więc najsza- 
nowniejszy); a parę dni przedtem miano na je- 
dnem z przedmieść warszawskich zaaresztować 
kilku skarbowych urzędników organizacji naro- 
dowej. Moskale twierdzą teraz, że dopiero w 
czasie ostatnim ustaliła się nanowo organizacja 
narodowa, (więc po Jej zupełnem zniszczeniu |). 
Muszą oni tak rzeczy „przedstawiać, aby swoim 
tylokrotnym twierdzeniom, że w skutek owych 
nielicznych aresztowań Sprzysiężenie do szczętu 
zostało zniesione, nie „potrzebowali ząprzecząć 
ponownie. Przecież widzi „każdy rozsądny, że 
dotychczasowe Środki spodziewanego sukcesu nie 
miały, a nawet zgoła żadnego mieć nie mogą. 
Ale gdy zerwano z wszelkiemi próbami przeje- 
dnania, nie pozostaje nic innego, jak kontrybu- 
cje i egzekucje ciągle zwiększać i tak przynaj” 
mniej cmentarny przywrócić spokój. Dzisiaj JUż 
robienie wyrzutu za podpisanie adresu i groże- 
nie włościaninowi, wystarcza aby być rozstrze” 
lanym|! Za te — a żadne inne — przestępstwa, 
jak ogłasza sam organ Berga, w Suwałkach d. 
17, lutego rozstrzelano Bielawskiego! Ale niety|- 
ko pod zarządem Murawiewa używają takich 
środków pacylikacyjnych. Nawet potomek do- 
stojnego domu książęcego z Niemiec, dał się w 
słnżbie moskiewskiej namówić do takiej drakoń- 
Skiej surowości, której świadkami mają stać się 
po kolei wszystkie podległe jego władzy mia- 
steczka. Ka. Wittgenstein, który niegdyś w Su- 
walkach niejednokrotue dawał dowody ludzko- 
ści i łagodności, każe dzisiaj w Włocławku i 
okolicy ciągle najsurowsze wyprawiać egzekucje. 
D. 6. i 8. lutego kazał wieszać w Izbicy, Ko- 
walu, Kutnie i Włocławku (jużeśmy ofiary te 
wymienili; p. r.) — Zdaniem naszem, Moskale 

è popadają w ten sam właśnie błąd, który powstań: 
com polskim wyrzucają, gdy wieszaniem i roz- 
strzelaniem myślą lud gteroryzować. Jeszcze ni- 
gdy i nigdzie nie osiągł terroryzm stanowczego 
skutku.“ P~ | 

Od zachodnio-polskiej granicy donoszą pod 
d. 28. lutego do Śchles. Zig.: „Na niemiłe sobie 
osoby poluje Moskwa gorliwie, a użyte do de- 
nuncjowania indywidua wskazują władzom mo- 
skiewskim powstańców, którzy z obozów przy- 
byli do domu. Tak zadenuncjowano W Kaliszu 
niejakiego Wolskiego, szlachcica, dnia 25. bm-, 
kiedy właśnie rynkiem przechodził, jako po 
wstańca. Kiedy Wolski dojrzał pogoń za sobą, 
skręcił w ulicę, chcąc zemknąć do jakiego do- 
mu. Mimo całego pośpiechu ścigający nie mogli 
go dopędzić. umknął przez dom, w którym tylko 
plaszcz swój zostawił. Ztamtąd już siracono trop 
za nim. owodu więc tego, że się nie udało 
policji moskiewskiej PA jaa bodejrza- 
ną, nałożono nA 4. grożbą, wadi 25.000 rubli, 

; o å ) egza ji 
którą miasto p przez który Wolski uszedł 


ma zapłacić. Dom, PT Volsł 
obąditno wojskiem, 1 podobno nie ujdzie kon 
fiskaty. Owego dnia zamknięto Tatie przy- 
stępy do miasta zupełnie. A nawe odd Rani: 
cznych wsiach w państwie praskie adi: Re 
które dwory pod nadzór, dotąd bezskutecznie. 


; się nad „zadzi- 
Kreuz Zig. zastanawiająć łych aresztowań 


wiającym* faktem, że mimo C148 ] añ 
człąpków Rządu narodowego, naczelnikó m we 
sta Warszawy i dyrektorów policji I AW a 
organizacja ciągle istnieje 1 działa n gia; 
wiają się naczelnicy, tłumaczy go 80910 100, 


zawsze znajdą się ludzie, co nie nie posiadają , 
z ochotą biorą na siebie najniebezpieczi '* sze 
czynności, bowiem imiona ich będą drnkow «uż i 
t. p. Zapomniała Kr. Ztg., że wszyscy, których 
z wyższych sfer Rządn narodowego Moskwa za- 
aresztowała, byli ludźmi nietyłko zasobnymi, ale 
nawet częstokroć majętnymi, że wielu znich jak 
Sierakowski i Padlewski porzucili najświetniej- 
sze posady moskiewskie, że nietylko na aktach 
swoich członkowie organizacji cywilnej się nie 
podpisują, ale nawet naczelnicy wojenni pod 
przybranemi figurują nazwiskami — i że dopie- 
ro wyrok moskiewski, prowadzący ich na plac 
stracenia, albo Śmierć na polu bitwy imiona ich 
prawdziwa światu i ziomkom odkrywa —Kr. Zig. 
podaje ciekawą korespondencję z „zachodniej 
Polski“ z d. 14, lutego : 

„Nie można zaprzeczyć iż energicznemi środ- 
kami rządu i spokojnem zachowaniem się wło- 
ściau crganizacja powstania naruszoną i sparali- 
żowaną została. Ale podobno istotnego przy- 
wrócenia pokoju nie można tak rychło się spo- 
dziewać. Czynność partji agitacyjnej jest jeszcze 
bardzo wielką i nie zaniedbuje usiłowań około 
podnoszenia ducha stronników rewolucji i utrzy- 
mania go w ciągłej Świeżości. Wiele jest rze- 
czy, które przemawiają za tem, że powstauia w 
Polsce za skończone uważać nie można.*— Mó- 
wiąc dalej o ciągłym ruchu oddziałów polskich, 
które częstokroć „nawet“ w sile 50 do 60 
ludzi, przebiegają okolice, kończy korespondent 
Gazety Krzyżowej: „Ze wszystkich stron idą a- 
dresy (Dziennik Powszechny, świadek przecież 
kompetentny w tej mierze, ogłosił z zachodniej, 
wschodniej, południowej i środkowej Kongresów- 
ki zaledwo kilka, a ogółem od czasu zbierania 
adresów tylko po 2 a najwięcej 5 w każdym 
numerze; p. r.) ze wszystkich gtron idą adresy 
i prosby o zaradzenie temu do cara,a wprzyle- 
głych Prusom okolicach noszą się nawet z myślą 
udania się do Prus i proszenia ich o opie 
kę. Rzeczą przytem niesłychanie ciekawą i pra- 
wie nie do wytłumaczenia jest owa wielka ocho- 
ta do zakupywania majątków ziemskich, mimo 
całej przylegającej kraj nędzy. Mnóstwo dóbr 
już Niemcy zakupili i jeszcze ich poszukują, a 
wielu nawet odprzedało takie dobra z znamie- 
nitym zyskiem.* 

Korespondent Gaz. Krzyż. ani się spostrzegł, 
podnosząc już nie po raz pierwszy ową historję 
o adresie, do Prus wystosować się mającym, 
który jeduak dotąd nie przychodzi do skutku, 
że stawia tem jedynie dowód bezsilności armii 
moskiewskiej wobec powstania. Co się tyczy 
owego zakupna dóbr, nie przez Niemców ale 
przez Prusaków, jnżeśmy pisali. Niniejsza kore- 
spondeucja jest tylko wabikiem dla lękających 
się brać do podobnych „zyskownych interesów. 
Nikt nie wątpi, że kupować za bezcea, jest rze- 
czą ponętną, nawet wobec szans najniebezpiecz- 
niejszych; lichwiarze przecież pożyczają najzna- 
jomszym utracjuszom i hołyszom. Na wiosnę o- 
pana w tym roku dyrekcja warsz. Tow. ziemsk. 
icytację przeszło 200 majątków ziemskich, Mo- 
skwa za kontrybucje także ich nie mało puści 
na licytację, przy powszechnem ubóstwie kraju 
można będzie tedy za bagatele znakomite naby- 
wać posiadłości. 

Na dzisiaj t. j. 3. marca jako w rocznicę 
wstąpienia na tron Aleksandra II. zawezwał hr. 

erg do siebie na Zamek duchowieństwo wszel- 
ich wyznań, radę administracyjną, radę stanu, 
senat, skład akademii, władze Towarzystwa 
kjędytowego ziemskiego, urzędników „wszystkich 
8, Oraz konzulów zagranicznych. 


(Sprostowanie W ; 
g ANIE. numerze wczorajszym 
y r- „Ziemie polskie“ zamiast: Z Augu- 
stowskieg o piszą do Dziennika Powszechne- 
go, powinno być: Dziennika Poznańskiego.) 


Kronika. 


* Ponieważ wiele osób, chcących oddawać broń 
w skutek rozporządzenia z d. 28. lutego, nie wie gdzie 
i do kogo się z tem udawać, uwiadamiamy przeto inte- 
resantów, iż, 0 ile nam wiadomo, komisja wojskowa, wy- 
znaczona do odbierania broni, nrzęduje w gmachu „Czer- 
Wwonym klasztorem“ nazwanym, przy ulicy, wiodącej na 
Wysoki zamek za szkarpami. Broń może być oddawaną 
w opieczętowanych paczkach, które będą bez otwierania 
w całości kwitowane. 


Towarzystwo gospodarczo-rolnicze krakowskie 
rozpoczęło d. 29. bm. po odbytem nabożeństwie w ko- 
ściele ks. Marków, posiedzenia ogólnego zebrania ezłon- 
ków Towarzystwa w Krakowie. PO zagajeniu posiedze- 
nia przez prezesą hr. Henryka Wodzickiego, odczytał 
sekretarz Towarzystwa p. M. Jawornicki sprawozdanie 
ogólne z czynności komitetu i funduszów Towarzystwa. 
Następnie zdał p. Franciszek Paszkowski, wiceprezes To. 
warzystwą sprawozdanie o szkołe rolniczej czernichow- 
skiej. Oprócz tego przyszły pod dyskusję zgromadzenia: 
Wnioski komitetu co do niektórych koniecznych zmian w 
statucie Towarzystwa. Wniosek komitetu o połączenie 
Towarzystwa leśnego w Galicji zachodniej z Towarzy- 
stwem rolniczem krakowskiem. Zdanie sprawy delegacji 
wybranej przez ogólne zgromadzenie dnia 27. lutego 
1862 r., celem przedsięwzięcia kroków ku rozszerzeniu 
Towarzystwa kredytowego na w. ka. Krakowskie. Kwe- 
stja regulacji i kommasecji grantów w ogóle i ku estją 
parcelowego wydzierzawiania gruntów dworskich, 

Z komitetu wystąpili w skutek losowania: ks. Leo. 
pold Górnicki i Jan hr. Tarnowski, zaś p. Bruno Troja- 
cki sam prosił o nwolnienie od pełnionych dotąd obo- 
wiązków członka komitetn. Wybory trzech członków w 
miejsce powyższych osób, tudzież prezesa i wiceprezesa 
odbyły się dnia następującego. 
zac przedsiębranych wyborów wypadł, jak na- 
ścią kod © wybrany został powtórnie większo- 
bosh r. i enryk Wodzicki, wiceprezesem zaś 

8 p. Franciszek Paszkowski. Przeciw-kandydaci 
p. Ignacy Skrzyński i p. Stanisław Starowiejski pozosta- 
k mniejszości. Na członków komitetu wybrani zostali: 


Leopold Górnicki powtórnie a następnie p. Ludwik 
Jędrżejowicz i Stąnisław Żeleński. 
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Dziś rano odbyła się ścisła rewizja w pomieszkaniu 
i sklepie p. Izydora Paducha w rynku. Nie znaleziono 
nie podejrzanego. 

W Krakowie odbyła się d. 29. lutego rewizja w 
pomieszkaniu p. Ludwika Powidają, odpowiedzialnego 
redaktora Kroniki, a następnie w ekspedycji tegoż dzien- 
nika. Tegoż dnia aresztowano w hotelu Saskim kilka 
osób, między któremi p. Ireneusza Załuskiego i Obor- 
skiego, tudzież innych krąkowakich obywateli. Pana Za- 
łuskiego wypuszczono podobno na wolność 


TEATR. Jatro w piątek Fałszywi poczeiwcy, 
komedja w czterech aktach z francuzkiego. 


Korespondencja redakcji. Panu Wład, Osz. .... 
z Sanockiego: Wierszów pańskich umieścić nie możemy. 
Racz pan oświadczyć, co uczynić z przesyłką pieniężną. 


Ostalnie wiadomości. 

O projezcie konferencji w niemiecko-duń- 
skiej kwestji i o krokach, które go poprzedziły, 
piszą z Londynu do Botsehaftera: „Nieudanie 
się projektu konferencyjnego uważają tu za 
gwóżdź do trumny gabinetu; może być, iż torysi 
z tem tajemnem życzeniem na myśli, nie popie- 
rali projektu. Derby urządza mityug za mityn- 
giem, a D'Israeli czyni to samo w swej sferze. 
Torysi zdają się brać przewagę i zyskują nawet 
coraz więcej sympatji w narodzie tak, iż urzą- 
dzenie nowego gabinetu torysów zdaje się być 
tylko kwestją czasu.“ 

Z Turynu donoszą Botschąfterowi pod àd. 
27. lutego: „Zdaje się, iż Paryż natchnął świe- 
żą odwagą naszą partję ruchu. Między osobami, 
które się ofiarowały rządowi na wypadek wojny 
z Austrją, znajduje siętakże bawiący tu od kilku 
dni jen. Klapka. Dzisiejsza Opinione zawiera 
szczególny list z Wenecji o mowie tronowej ce' 
sarza przy zamknięciu rajchsratu. Uwagi, które 
korespondent czyni odnośnie do ustępów, mówią- 
cych o wojennych działaniąch w Szlezwiku, rzu- 
cają obelgi na austrjacką armię, i mają służyć 
do spotęgowania niechęci przeciw Austrji.* 

Dagbladet pisze: „Anglia walczy przeciw naj- 
ściu Niemiec próżnemi demonstracjami, ażeby 
uniknąć wojny. Jeżeli unia personalna byłaby 
podstawą, konferencji to byłoby to upadkiem 
wolności i samoistności Danii, a natenczas całość 
jej byłaby bezskuteczną. Naród duński niechaj 
polega na własnych siłach, i energicznem pro- 
wadzeniem wojny okupi upadek Danii.“ 

Z Hamburga telegratowano najpierw że tam 
zastanowiono robotę mundurów dla armii sziez- 
wieko - holsztyńskiej a gotowe rzeczy przeniesio- 
no gdzieindziej. Teraz zaś z dnia 1. marca do- 
noszą z Kiel, żetamtejszy pruski komeudant we- 
zwał księcia Augustenburga, aby zmienił swe 
miejsce pobytu, albowiem mylnie tłómaczonoby 
interwencję mocarstw niemieckich przeciw Danii. 
Ostatnia deputacja szlezwieka, która mu hołd 
poddaństwa złożyła, dała nowód dotego kroku. 
Zapewne książę Augustenburgski będzie musiał 
nietylko Kiel ale i cały Hołsztyn opuścić. 


Wedle doniesień Dziennika Powszechnego 
nazajutrz (d. 22. z. m.) po bitwie opatowskiej 
jeden z oddziałów, zmęczony marszem forsow- 
nym i bezsennością, miał zostać napadnięty pod 
Piórkowem przez Czengierego, który z Kiele dążył 
na pomoce swoim. W spotkaniu tem mieli do 100 
ludzi stracić Polacy, najwięcej w jeńcach, któ- 
rych Czengiery sprowadził ze sobą do Opatowa. 
Tam ng a! kazał powiesić oficera wojsk po- 
wstańczye Jankowskiego, o którym myślał, że 
jest Toporem dlatego, iż znaleziono przy nim ur- 
lop na imię Topora i 200 półimperjałów. W rze- 
czy Famej zaś byłto adjutant pułkownika Topora. 

, Inne oddziały, które brały udział w napa- 
dzie na „Opatów, unikły szczęśliwie obławy mo- 
skiewskiej. 

Berg zamyśla nałożyć kontrybucję po 150 
rs. rocznie na wszystkie miejsca — gdzie tylko 
stoi krzyż, wzniesiony na pamiątkę rzezi war- 
szawskiej z cierniową koroną i palmami. Jestto 
całkiem nowe opodatkowanie i całkiem świeży 
a intratny przedmiot opodatkowania. Donosi o 
tem Kr, Zig. w korespondencji z Warszawy. 
Jest tam również mowa o nowych dla Moskali po- 
siłkach, mających nadejść z głębi Moskwy. Kores- 
pondent dodaje, że armia moskiewska znużona już 
ciągłemi obławami na powstańców, tęskni za 
porządną — regularną wojną!! 


Wiedeń d. 1. marca. 


Geueral-Correspondenz umieszcza treść in- 
strukcji, wydanej do władz co do pobytu Pola- 
ków z Królestwa i ziem Zabranych w Galicji 
podczas stanu oblężenia. Osoby, mające doku- 
menta podróżne w porządku, jeźli wykażą po- 
trzebę awego pobytu w Galicji, otrzymają karty 
pobytu na czas, potrzebny do ukończenia swych 
interesów, a w razie gdy się później okaże i- 
stotna potrzeba dalszego pobytu, to i na cza8 
dalszy będą te karty przedłużone. Paszporta zaś 
będą złożone w urzędzie. „Samo szukanie schro- 
nienia nie uprawnia jednak do pobytu w Galicji, 
gdyż pożądane bezpieczeństwo i spokojny pobyt 
można z tążgamą a nawet większą pewnością w 
każdej innej prowincji państwa  austrjackiego 
znależć i na takowy zezwolić. Tym, którzy ko- 
nieczności swego pobytu w Galicji nie mogą 
wykazać, ma się pozostawić do woli albo po- 
wrót do polskich ziem pod oerłem moskiewskiem, 
albo też wyjazd za granicę lub do którejkolwiek 
z innych prowincyj państwa. Z endzoziemcami, 
którzy się zgłoszą jako poddani moskiewscy, a 
którzy nie mają porządnych dokumentów podró- 
żnych, leez są dostątecznemi środkami do utrzy” 
mania się zaopatrzeni, należy — w razie gdy 
szczególniejsze obawy względem ich dłuższego 

obytu w Austrji nie istnieją — jako z o 
jacymi opieki postępować, zostawić im do ihs 
wybór miejsca pobytu, poza Galicją i z wyl 
czeniem Wiednia, w jednej z niemieckich pro: 
wincyj, i do obranego miejsca wydać dokument 


podróżny, Jeżeli zaś moskiewscy poddani żad- 
nych środków utrzymania nie posiadają, i nie 
mogą się wykazać, iż w pewnem miejscu poza 
obrębem Galicji znależć zdołają zarobek, wystar- 
czający na ich utrzymanie — natenczas należy 
ich jako pobierających zapomogę od państwa 1 
do internowania przeznaczonych uważać, i odno- 
śnie do tego pod odpowiednią strażą odwieźć 
ra miejsca internowania w Morawie i Czechach. 


Paryż 29. lutego. 
ydany Constitutionnel 
kategorycznie 08 się co do projektu kon- 
ferencji: „Francja z Anglią nie propono- 
wała konferencji, a angielskiego projektu nie 
przyjmowała. (Wedle oświadczenia D'Israelego 
w Izbie niższej przyjmowała pod warunkiem, iż 
w razie nieudania się konferencji Anglia wraz 
z Francją przejdzie do akcji wojennej; p. ") 
Gdy państwa, bezpośrednio interesowane, Zwią- 
zek niemiecki i Dania, nis przyjęły angielskiego 
projektu, więc jest rzeczą jasną, iż Francja tego 
projektu i przyjmować nie potrzebowała, gdyż 
go jej nawet nie czyniono.“ 

Podobnie wyraża się i la France: „Jesteśmy 
pewni, że się nie mylimy, zaprzeczając wiadomo- 
ści, że Francia wraz z Anglią proponowała kon- 
ferencję. Inicjatywa tego wniosku należy wyłą- 
cznie Auglii. Urzędowo nie mógł być nawet 
przedstawiony Fraucji, pierwej bowiem musia- 
łyby go przyjąć wojujące strony.“ Z tego oświad- 
czenia już widać, że tylko ustnie przez lorda 
Cowley projekt ten był udzielony Francji. (Patrz 
Londyn. Z oświadczeń Israelego widać, że i u- 
stnie zapewne był przyjęty przez Francję, ale 
pod warunkiem, którego ministerstwo angielskie 
dotąd przyjąć nie mogło dopokąd go parlament 
i naród do tego nie zmusi, bo warunek ten żąda 
wspołdziałania Anglii w wojnie europejskiej, Je” 
żli konferencja się nie ada; p. r.) 

La France pochwala także odpowiedź Da: 
nii, która wyraziła Anglii życzenie, aby ją u- 
wolniono od oświadczenia się na projekt konfe- 
rencji, jak długo sprzymierzeni zajmują Szlezwik. 
„Dania pisze La France — ma więcej do atra- 
cenia na konferencji bez zawieszenia broni, Jak 
przy dalszej wojnie, która przynajmniej zadosyć 
czyni jej honorowi.* l 

Głoszą tutaj, że austrjacki ambasador, Ksią- 
żę Metternich, usiłował skłonić pana Drouin de 
Lhuys do projektu konferencji. A nawet mówił 
że sam pomysł konferencji wyszedł pierwotnie 
od Austcji, a lord Russel go sobie przyswoił. 
Pau Drouin de Lhuys zaś miał odrzec księciu 
Metternichowi, że cesarz przyjąłby udział w kon- 
ferencji, gdyby Austrja i Prusy za podstawę tak 
w księztwach jak i w innych sprawach przyjęły 
głosowanie narodu. 


Wczoraj wi 


Londyn 29. lutego. 


(N) Agitacja w obadwu Izbach parlamentu się 
wzmaga. W piątek nastąpi pierwszy szturm w 
Izbie wyższej. Lord Ellenborough wprost zapyta 
ministerstwa, jakie kroki poczynił rząd angiel- 
ski, aby módz dać odpowiednią pomoc materjal- 
ną Danii? tę w 

Gabinet francuzki przez swoich ajentów szu- 
ka związków z torysami i podsuwa im materja- 
ły do atakowania ministerstwa Palmerstona 1 
Russela. Z tych objaśnień fraucuzkich pokazuje 
się, że w styczniu proponowała Anglia Francji 
konferencję w sprawie duńskiej. Francja przyj” 
m wała, ale pod warunkiem, iż w razie nieuda- 
nia się konferencji, Anglia wra 
przymierzu przejdzie do akcji 
sterstwo zaś angielskie tego warta 
chciało. D'Israeli na posiedzeniu Iz 
dzisiejszego z wielką gwałtownością uderzy 


z te- 
go powodu na mioistrów i zapytał, czy cesarz 
francazki upiera się dotąd przy swoich kai 
kach. Lord Palmerston nic nie odpowiedział, ale 
wskazał na księgę błękitną, która d. 1. marca 
się ukończy, chociaż minister dawniej, mówił, że 
aż za kilka tygodni. Widać, że gorące -- A 
czności przyspieszyły wyjście tej rubej A 

W ambarasie wielkim był ga inet angielski 
z powodu wmięszania w proces spisku na Życie 
Napoleona, członka parlamentu Stansfielda i Maz- 
i odobno dowiedziano się, iż Francja 


rzędownie wezwać Anglię o ich uwię- 
li badanie przed sąd. Więc uprzedzając 
ten krok francuzki, Russell na zamówioną inter- 
elację lorda Westmeath odpowiedział, iż ściga- 
R Mazziniego jest niemożliwe, bo brak jest do- 
wodów jego udziału w zamachu. W Izbie zaś 
niższej sam Stansfield odparł z oburzeniem insy- 
nuacje prokuratora francuzkiego, przeciw niemu 
i Mazziniemu wymierzone. Zdaje się, że po tych 
oświadczeniach Francja nie będzie czyniła dare- 
mnych kroków. 


az | E 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Kopenhaga 1. marca. Wczoraj 
starł się jeden szwadron dragonów duńskich 
z dwoma szwadronami huzarów pruskich pod 
Fryderycją. Dragoni stracili 9 ludzi, huzary 
28 i 1 oficera. | 

(Telegram ten świadczy, że Prusacy posuneli się już 
w głąb Jutlandji. (P. r) 

Berlin 3. marca. Staalsanzeiger do- 
nosi: Dnia 1. marca pod Rackebüll zaszła 
mała utarczka przy rekognoskowaniu. Di 
w niej udział trzy kompanie piechoty pu 
53 i westfalska kompania strzelców. Racke- 
bull zastano zabarykadowan). Porucznik \ etter 
pułku 53 ciężko ranny. Innych strat nie ma. 
Wiedeń 3. marca. Ogłoszono nomi- 
nacje rady naukowej (Unterriehtsrath). Z Ga- 
licji mianowani : dr. Małecki, kustosz ks. Ku- 
ziemski i Wojnarski, dyrektor głównej szkoły 
normalnej w Krakowie. 


Część „urzędowa. 


=— Jego ces. król. Apostolska Mość ra- 
czył naiwyższym postanowieniem z dnia 23. 
lutego b r. aadać najłaskawiej e. k. radzcy 
rządowemu i dyrektorowi policji w Krak- 
wie, Karolowi Englisch, w uznaniu jego zna- 
ikomitych zasług order żelaznej korony trze- 
ciej klasy. z upnszczeniem taks. 

— Z pułku piechoty br. Martini Nr. 30. o- 
trzymali dekoracje za waleczność, a miano- 
wicie: złoty medal kadet-feldwebel Antoni 
Friedl, feldwebel Feliks Wollen i kndet-wice- 
kapral Adolf Gordon; brnyfmedal I. 
klasy: "ietdwebel Wygrzywalski, 
fubrer Teofil Scisto: dweble Samuel 


Chomin, kariet-fel 
fibrery Jan a e 
broy medal Il. klasy: szeregowcy Jan 
Boruchajj Jan Skowronowicz, kadet-wiceka- 
prai Karol Zieliński, fibrer Izaak Bloch, sze- 
regowiec Mykita Snszka. feldwebel Józef 
Kuopp, gofreiter Eliasz Taras, szeregowiec 
Piotr Daiki, kapral Władysław Zasłarowski, 
fuhrer Wacław Zikes, kadet Adolf Krasco- 
wicz, szeregowiec Junk.el Schäfer, kadet- 
feldwebel Edward Lang, fihrer Franciszek 
Kaiser, kapral Udalryk Goralik, trębacz Ka- 
zimierz Mazur, szeregowiec Jan Meisner, 
feldweble Ferdynand Turczyński, Sylwester 
Aleksiewiez i Wiihelm Tauber, tóhrer Antoni 
Stokłos, gefreiter Wiktor Lerch, szeregowiec 
Franciszek Herzog, tambor Szczepan Budyk, 
kadet-feldweble Głwido Trumauer i Henryk 
Volpel, fibrer Jan Rzyha, wicegefreiter Tym- 
ko Romańczak, szeregowiec Ax Naftala, fih- 
rery Mikołaj Zappe i Wacław Haimanu, sze: 
regowiec Dymitro Tyczka, feldwebel Stani- 
slaw Górski, kapral Franciszek Niemeczek, 
szeregowiec Maksymilian Stupiec, kapral Jó- 
zef Knoblański, kadet-kapral Alfred Van Roy, 
Trębacz Józef Czajkowski, Bzeregowcy Platon 
Batog i Eranciszek Doliński i kapral Jakób 
Gadomski 


olf Glaser; sre- 


Gospodarstwo, przemysł 
I handel. 


Na targu lwowskim dnia 2. marca 
były następujące przeciętne ceny zboża: mie- 
rzycą miższo austr. pszenicy 267, żyta 1.41, 
jęczmienia 1.21, owsa 1.18, hreczki 1.67, kar- 
tofli 47 ent., grochu 1.85, cetnar siana 1.50, 
słomy 64 cnt., jeden 88g niższo austr, mia- 
ry drzewa bankowego 9.75, sosnowego 7.82. 
Podług doniesienia c. k. wicekonzu- 
lata w Besarabii panuje tąm z powodu trwa- 
Jącej bez przerwy, nadzwyczaj suchej, bez- 
śnieżnej i mrożuej zimy wielki brak wody, 
a ztąd powstały wszelkiego rodzaju zara- 
liwe choroby -pomiędzy bydłem rogatem, 
osobliwie w obwodach Bełzeckim i Sorockim, 
gdzie pemią także brak paszy dla bydła. 
Zaraza bydła rogatego rozszerzyła się waze: 
dzie tak mocno, że nie można wykazać ani 
liczby miejo dotkniętych zarazą, aniteż ilo- 
ściżchorego bydła. A choroba ta szerzy się 
nader szybko i bąrdzo zgubnie. Co się ni- 
riejszem podaje do wiadomości. 

— Przegląd miesięczny stanu galicyj- 
skiej Kasy oszczędności z dniem 29. lutego 
1864 roku. 

Stan czynny : Gotowizna 39.913 zł. 21 k., 
Papiery publiczne: a) nieulegajace kursowi 
i płatne za okazaniem 411 zł. 40 kr., b) nie- 
ulegające kursowi z terminem najdłuższym 
sześciu miesięcy 380.500 zł., c) sprzedajne po 
kursie 345.101 zł. 23 kr. Zastawy: kwoty n- 
dzielone na papiery i monety z terminem 
najdłuźszym 90 dni 322.167 zł. Weksle, któ- 
rych termina nie nadeszły z terminem naj- 
najdłaższym 90 dni 110.575 zł. Pożyczki hi- 
pąateczne: a) aiemskie 1,794034 złr. 32 kr. 
b) miejskie 785.252 zł. 57 kr. — 2,570.286 zł. 
89 kr. Rachnusk różnych osób: drobne nale- 
Żytości i niedobory 10.229 zł. 57 kr. 

Stan bierny: Wkładki na książeczki: 
było z końcem zeszłego miesiąca 3,350.544 
zł.93 kr., w miesiącu bież. włożyło 687 str. 
a wypłacono 572 str. 91.573 
żka zwróceń 29.706 zł. 54 


kr.— 8 „ 39 kr. Zakłady publiczne 
na -rae łych mają 58.168 zł. 49 kr 
Rachunek : nadwyżki i kwoty 


nadeał»ne do rozliczenia 483 zł. 78 kr. Ogó- 
ły 3.718 438 zł. 51 kr. —- 3,389.236 zł. 45 kr. 
Qdjąwszy sumę mniejszą od większej 3,389.236 
zł+45 kr. Przewyżka surowa Stanu czynnego 
stanowiąca fuuduBz do rosliczenia się w koń- 
ch roku ze stronami z należuych im prowi- 
zyj, nłemniej do pokrycia strat 1 zysków 
889.209 zł. 6 kr. 

Od Dyrekcji gal. Kasy oszczędności, 

Lwów duia 29. lutego 1864. 

Naddyrektor : Dyrektor 
Laskowski. Krawczykiewicz. 


Dają ;Żądają 
Kurs lwowski, e A 


w. a| w. a 

z dnia 2. marca. gl. | ct] gi] ot 
| E 

Dukat holenderski 5,62) 5/67 
umkat cesarski. . i 5|64| 5|70 
Maukiewski półimpcryał . 9,67, 9,78 
M'skiewski rubel srebrny 1 |84 186 
Pruski taiar kur. . . « „| 1178) [80 
QGslie. listy zast. w. a} „| 72 30| 72,96 
Gaitie. listy zast, m. k. | 8] 75/91] 76 58 
Gulicyj. oblig. indem. 38] 71| 8| 71 61 
Pożyczka narodowa. S 79| 5| 79 68 
Akcye kolei żel. gal. ma|195|—|196 33 


Kurs wiedeński W.| ** 

z dnia 2 marca, gl. jet 

Oblig. długu pańs.5*, za 100 gl. m. k. į 71/40 
Pożyczka nar. 18545'/, za 100 gl. m. k.| 79 35 
Losy z r. 1860 . . . . . . 91,55 
Akcje banku nąrod. za 1000 gi. 772 — 


Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 178 60 


London 10 fant sterlingów 118 90 
Dukaty cesarskie sztuka . 5 71 
Srebro za 100 złe. w. a. 118 25 


Przyjechali à. 1 marca. 


Pp. Orłowski 0. z Połowic, Urbański 
R. z Dobrosina. Słonecki Z. z Jarosławiec, 
Mazuraki J. z Złoczowa. Kunaszewski W. z 
Złoczowa, Malczewski J. z Skwarzawy, hr. 
Borkowski S. z Ponikwy, hr. Borkowski St. z 
Uhry aowa. 


Wyjechali d. 1. marca. 


Pp. MKozanecki B. na Podole, Piotro- 
ky K. do Wołostkowa, Hasch E do Po- 
nkwy. 


| > e I "OE m w 4 = 
Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, 


Ogłoszenia lzby złatwień 


we Lwowie Nr. 233 w rynku 
O u siebie za- 
P. T. dzierżawców pisanych 
zawiadamia Izba złatwień o wszystkich jej 
poleconych dzierżawach równocześnie a prze- 
to tylko bezzwłocznie obejrzenie wykazanych 
majątków irażna decyzja pierwszeństwem w 
w objęciu dzierżawy A 2 4 ą 
z jez diugów 100 
Część tabalarna morg. pola orue 
go, 120 morg. lasu bukowego i jodłowego, 
młyn, tartak, propinaeja, młocarnia wodna, 
budynki w dobrym stanie, kopalnia nafty w 
pięciu szybach i aparat do lutrowania tako- 
wej jest do sprzedania z wolnej ręki za 10 0U9 
złr., a to z inwentarzem sprzętów i w bydle 
i zasiewami i wszystkiem, co ma w sobie i 
na Sobie. 
Poszukaje się mniejszych 
3 czyli folwarków odrębnych, 
dzierżaw za które paroletni Ry i 
kaucja złożoną być może. 
Potrzebnym jest na wieś 
przy trakcie Lwowskun w obwodzie Zło- 
czowskim ARĘDARZ KATOLIK Wy- 
szynk sięga 1500 garvnty okowity i około 120 
beczek piwa. Cena aredy 750 złr. w.a. Bliż- 
sze szczegóły o dodatkach i warunkach za- 
Siągnąć można przez Izbę 


Jest do sprzedania z wol. 
H 
nej ręki kamienica }° sroki 
ulicy pod Nr. 11 za apteka Mikolasza, mie- 
szcząca 8 partij po 3 i 4 pokoje, oficyny, 
dwa magazyny, stajnie i wozownie, pod wa- 
runkami bardzo przystępnemi i dla kupca 
nader korzystnemi. Połowa ceny kupna zo- 
stać może na najdłuższe lata przy gruncie. 
Bliższą wiadomość udzieli Izba złatwień, albo 
właściciel. 191 1—1 
-= — zy 


pee zakład do mielenia zboża na 


wielki rozmiar w Austrji poszukuje 
zdolnego czlowieka, mówiącego po 
polsku, któryby w tym zawodzie biegły 
był, przez dłuższy czas w takowym praco- 
wał i w stanie był objąć zarząd powyż- 
szego zakładu. Uprąsza się o oferty fran- 
kowane z załączeniem świadectw i warun- 
ków pod adresem B. D. Nr. 3, poste re- 
stante Wroclaw. 190 1—2 į 


A (J 
z Pisma 


gusta Bielowskiego. 


Jana Grodkowskiego: Sonety. 


Jan Mazepa i jego listy. 


Augusta Bielowskiego. 


kiego i Jana Wegiłewicza. 


raniewiczą. 
Wspomnienie o Karolu Balińskim. 


dnia 12. października 
szyckiego, kurątora-zastępcę. 


siedzeniu. 


roku 1853 i 1854 


HNUS USUN USUNUSYUSKA UNA KS UNS KA UI 


„Biblioteka Ossvlińskich* przez dyrekcję Zakładu wy- 
dawacego, opuścił własnie prasę tom czwarty i za- 
wiera następujące przedmioty : 
Halicko-włodzimierskie księztwo. późciej królestwo, przez Au- 


Poeci połscy XVII. wieku, przez Ludwika Nabielaka. 4 
Poezje dotąd niedrukowane, mianowicie Szymona Szymonowi- 
cza „Lutnia rokoszańska* i „Wiejska sze-ęśliwość.* 


Wacława Potockiego: Perjody. 

Wiadomośc ^ Polsce za Michała I. i Jana III. z pamiętników mar- 
kiza de Pomponne, miuistra sekretarza stanu spraw zagranicz- 
nych za Ludwika XIV., przez Angusta Mosbacha. 

Narodowy baok oszczędności, przez Józefa Supińskiego. 


Nowoodszukany zabytek polszczyzny z początku XV. wieku, kilka u- 
wag ztego powodu nad tworzeniem Się piśmiennego języka, przez 


Żywot ś. Błażeja, filologicznie objaśniony przez Antoniego Małec- 


Ksiądz Adrjan Pikarski i jego Dzieanik wyprawy przeciw Rako- 
cemu roku 1657 przez Bernarda Kalickiego. 
Rządy Władysława księcia opolskiego na Rusi, przez Izydora Sza 


Zaprzaniec boży, ustęp z jego poematu „Męczeństwo Zbawiciela.“ 
Przegląd bibligraficzny piśmiennictwa polskiego w Galicji z lat dwóch, 
mianowicie 1860 i 1861 roku, przez Karola Estrejchera. 
Sprawozdanie z czynności Zskładn, czytane na posiedzeniu publicznem 
1863 roku, przez Maurycego hr. Dziedu- 


Przemówienie Augusta Biel :wskiego, dyrektora-zastępcy, na temże po- 


Spis darów uczyoionvch dla Zakładu, oraz i dawców tychże w ciagu 


4 


i H ezło- 
Poszukuje się gospodarza wiec. 
zpanego, któremu oddany byłby folwark o 
400 morgach ornej ziemi, sianożęci i pastwisk 
osobno z stosownym inwentarzem i całem 
zagospodarowaniem pod jego własny zarząd 
jako wynagrodzenie wyznacza się połowa 
zysku z czystego dochodn; jeżli być może 
kaucją stosowna, tem iepiej. 194 1—2 

Chęć majacy raczą się zgłosić pi emnie 
pod adresą W. K poczta Tyśmienica, 
znajdzie umie- 


Kontrolor kawaler 7751%7ie wie: 


czniejszym majątku. Listy franko z kwalifi- 
kacją pod adresem H. B. we Lwowie. 1—1 


dycji Gazety Narodowej podczas wiel- 
kiego natłoku p. Janowi Kowalowi 
pulares, w którym się znajdowało 5 złr. 
w. u. pojedyńczych, dwa szóstączki w sre- 
brze, jeden papierkowy i weksel na 100 złr. 
Ostrzegam każdego, aby tego weksla nie 
nabywał. 193 1—1 


D: wczorajszego wyciągnięto w ekspe- 


Wioska na sprzedaż 

w obwodzie Tarnopolskim koło Zbaraża, o- 
sobne ciało tabnlarne. obejmująca 180 mor- 
gów pola ornego i 14 morgów sianożęci. 
Propinacja czyni 500 złr. Bliższą wiadomość 
udziela Szczęsny Rejzner, adwokat krajowy 
w Tarnopolu. 180 2 


Wiadomość dla lekarzy. 


Syrop Dra Forget 
52525062 92575252 525267 I 


używa się z najpo- 


Sirop du s myślniejszym sknt- 
kiem przeciw ka- 


Ej Dr. FORGET g szlom, uporczy- 


252552525 050525025 wmn, Katarom. ko- 
kluszowi, nerwowej irytacji naczyń pła- 
cowych i wszelkim cierpieniom pier- 
siowym. Lekarze paryzcy zawsze z pomy: 
ślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka od 
kawy jest dostateczną. Dostać można w Pa- 
ryżu m Dr. Chable, rue Vivienne, 36; w 
Krakowie u p. Bruno Miczyńskiego, w War- 
szawie w skladzie materjałów aptecznych p. 
Galla, we Lwowie u p. Z. Rukera 
176 18—24 


192 1—3 


NZ NZ NARNR NR NRNANRNANZNRNANNAŃ 


(Eau. LEchelie 


tax zwana Woda p. Lechelle 


upoważniona przez akademją medyczną w Paryżu, zwana 


Eau Hemostatique. 


czyli wodą tamującą wszelkie 
krwiotoki, leczy słabości 


KNANYRANANA NARA NANANARARANANU RA 


krwi, płuc, naczyń oddechowych i żołądka, zbytni upływ krwi 
u kobiet po porodach lub z osłabienia pochodzący, bicie serca, 
astmy, bladość cery, palpitacje i ogólne osłabienie, u kobiet 
zwłaszcza, zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krwią i kaszlom 


krwistym. — Jestto nieskończenie użyteczny środek, oceniony i doświadczony 
przez uajznakomitszych lekarzy francuzkich, angielskich i innych. 


Dostać można we wszystkich aptekach Cesarstwa i Królestwa, a zwłaszcza w składzie 
materjałów aptecznych p. Galle w Warszawie; we Lwowie u p. Rukera, dawniej To 
manka; w Wilnie u p. Chrościekiego i w Krakowie u p Brunona Miczyńskiego. 


Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr. 


W Paryżu zaś u wynalazcy na pa martine nr. 35, i u Rakera we Lupyovi można de. 
ai e tkań z jedwabin, utrzymująca naturalną elektryczność ciała 
Soie Dolorifuge, zalecana przez znakomitych doktorów w Paryżu, lecze 
bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, reumatyzmy nerwowe 
gwałtowne i chroniczne. 168 4—0. 


38 ANKI KAS NSS LS ŁÓSS JS ZES GIS GNS KAS MNS OLE 
g 246te wielkie ciągnienie wygranych pań- 
e ` [ które następnją- 
stwa wolnego miasta Hamburga, 6: wygrane a. 
wiera: mark 200000. 100000, 50000. 30000, 20000. 15000, 8p° 10000. 2po 
8000. 2 po 6006. 4 po 3060, 8 p: 4000. 31 po 3000. 50 po 2000, 6 po 1500, 
ü po £200. 106 po 1000, 106 po 500, i r. d. 
Ciągnienie odbędzie się dnia 80. marca r. b. 
Los oryginalny kosztuje 3 złr 50 cent. w. % 
Wkładki mogą być w pieniądzach papierowych przesyłane, Wygrane Wy- 
płacają sie srebrem. Plany i listy ciągnień będą bezpłatnie przesyłane. 
L. €. Dienstbach 


184 2—6 Grosshandlungshaus w Frankfurcie nad Menem. 
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X. 


W tad re- W. Smochowski. 


'raczy się żgłos ć do jednego z głównych składó 
"wid Fani ay "Ea". f mó . * oci D 


OGIERY 
mające stanowić w Koropcu od 1. marca 1864. 


Cena-stanowienia w wz u. zl 


1. Emperor kasztanowaty, czystej krwi angielskiej po Kraknsie od Bombiny 100 
2. Krakus skaroguiady, pełnej krwi ang. po Bay Middeton od Malwiny : BU 
78. Touchstone skarogniady, pełnej krwi ang. po Eug-Tonchstone od White-Rose al 
4. Dangerons skarogniady, pełnej krwi ang. po Hopeful od Withe-Rose 1 80 
5. Koropiec gniady jasno, pełnej krwi ang. po Koropcu ed Chapeau de Espagne 60 
6. Gentle kary, pełnej krwi ang. po Touchstonie od The-Black-sea 60 
7. WVery-goot gniady, pełnej krwi ang po Krakusie od Miss-Hurra o d 50 
8. Darling gniady, pełnej krwi ang. po Devils-Chiłd od Chapeau de Espagne . 4) 
9. Strong skarogniady, pełnej krwi ang. po Touchstone od Kitteu i 40 
10. Fearless szpakowaty, pełnej krwi ang. po Devils-Child od Special-Train 40 
11. Herkules skarogniady, po Hopeful od Uranii . o 5 ` y 41) 
12. War skarogoiady, pełnej krwi ang. po Krakusie od Flirting 40 


Od kążdej klaczy koniuszemu g 5 


Zostawia się do woli w miejsce gotowych pieniędzy, płacić owsem, jeczmieniem lub 
Żytem, mającym się odsypać w ziarnie zdrowem po cenie targowej bncząekiej z przy- 
stawa do Koropea. 


Ktoby sobie życzył zamówić jedną lub więcej klaczy do odstanowienia, raczy się zgło- 
sić do Zarządu w Koropeu pod adresem „ILudwik Piotrowski rządzca ostatnia poczta Ni- 
źmiów,”* któren bliższych szczegółów udzie.a i pieniądze lub zboże za stąnowienie odbierze. 


Owies, siano i słoma podług cen targowych policzone będą, 


Tylko eztery skoki dla jednej klaczy są przeznaczone, lecz jeżli więcej kiaczy je- 
dnego właściciela przesłane będą, oszczędzone skoki przy jednej, użyć woino na korzyść 
drugiej klaczy jeduocześnie przybyłej. 3—8 


W handlu MICHAŁA DYMETA we Lwowie 


„Pod nadzieją“ są do nabycia: 
XIV stacyj męki Pana i Zbawiciela 


naszego Jezusa Chrystusa, obrazy olejne, 22 cali szerokie 31 cali wysokie, w nowy sposób 

za pomocą litografii olejnemi farbami odciskane, na płótno przeniesione i naciągnięte ua 

blendramy. Cena całej kolekcji 10) zir., takie same mniejszy format 16 cali szerokie 23 
cali w.asokie 60 złr. wał austr. 


Chrystus w grobie 


fignra leżąca z drzewa .znięta, naturalnie 
olejno malowana,” rzeżbał bardzo piękna 
nak 24, 30, 36, 42, 483 cali długości 
złr.j16, 28, 36, 48, 65 złr. wal. anstr. 


Zmartwychwstanie 


figura z drzewa rzniętą 24 cali wysoka, ko- 
iorami lakierowana z chorągiewką 10 złr., 
naturalnie olejno maiowana 16 złr., także pod 
prawą nogą trupią głowę trzymająca 18 złr., 
taka sama na wyższym postumencie 20 złr. 
Pukunek 1 złr. 25 ont. wal. austr. 


Oltarzyki procesjonalne 


z drsewa pozłacane, z obrzzami po obydwóch 
stronach na blasze olejno malowanemi: 
A Rama wyginana, ozdoby w arabeski z a- 
niołkami 100 złr, 
B. Takie same mniejsze beg aniołków 75 złr. 


95 złr. 

C. W gotyckim stylu, z aniołami po bo- 
kach 135 zły, 

D. Rama owalna, mały 50 złr, średni 65 złr. 
wielki 80 złr. 


Ornaty i chorągwie 


gotowe, lub materja i wszelkie przybory do 
tychże potrzebne. 

horągwie krzyżowe z obrazem  dubel- 
towym, zupełnie gotowe, po cenie: z ada- 
maszka wełnianego 20 złe. 25 złr. 30 złr. 40 
złr. 55 złr. i 65 zł. według wielkości i.o- 
zdoby tychże. 

Chorągwie powiewające '(standarty) na 
rozmiar wiedeńskiego łokcia po cenie 3 wet 
nianego adamaszku (1 ji 2!/, łokcia) 30 złr., 
(214 — 3 łokci) 40 złr. i 48 złr. z adama 
Szku jedwabnego (2 i 21, łokci) 60 złr. i 75 
złr. (27, i 3 łokci) 90 złr. 


Na inne sprzęty kościelne udziela powyższy handel cenniki. 


134 5—6 


SŁAWNY BALSAM WETORYNIEC. 


Ten niezrównany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany | dla zadziwiającei sku: 
teszności w rozmaltgoh słabościach od lat wielu w kraju i za grunie4 używany środek, bar reklam i 
przechwałek z każdym dnieim niezbędniejszym i poszukiwańszym się stajo 


Części ciała słabością nerwów, kurczem: reumatyzmem it, p. dotknięte i tak źwairy alio 
douloureux! w naikrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fuksje. hól zebów i głowy oudo 
wnie prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki. Na reay wszeł- 
kiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, dia tych swoich nadzwyczajnych właaności w 
lazaretach wojskowych wivdeńskich od roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiom jest używanym jak dow o- 
dzą liczne i pochlchne zaświadczenia najznakomitszych lukarzy złożone w każdym glownym składzie. 


Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepośludnie miejsce, albowiem używając go 
w czwartej części z wodą nietylko niszczy piegi, ale utrzymujs skóry w Ożeritwości i gładzi zmarszozki. 
Do płukania ust z wodą użyty: zęby oń psuwia. szczegóiniej tak zwanej cariBs zachowuje, nieprzyjamny 
odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia 
. Opis używawia załączony jest przy każdej fiaszeczce. Kroplatwi na gorącą łopatkę puszczo- 
ny, najprzyjemalejsz$ woń wydaje. 
Flakon balsamu kosztuje 1 zìr. 50 centów. 


Skład główay utrzymają: W Altonie Priester, w Bernie Schotolla i Kr opat- 
schek, w Gracu p T. Purgloitner, w Hamburgu Lvais James Mayor; Zóhrer w Hermao- 
manstądzie, w Krakowie pp. J. Jhn, J. N. Walter, i Molsdziński apt. pod Barankiem, w 
Lincu A. Hofstśtter, i Vielguth i syn, we Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri), P- Mi- 
kolasch apt, Z Zneker i B. Stiller, w Nowym Yorka Berendsohn. w Otowmnicu (Gehrliau - 
ser, w Opawie Adolf Hanke. w Peszcie J Török i A. Thalmayer, w Preszburgu Fr. Heiu- 
rici, w Pradze B. Fragner, J Furst, C. W. Nentwich, Wr. Vsetecki, w Rzeszowie J. Sebai- 
ter i Spółka, w Salzburgu J. Hinterhuber, i G, Bernhold, w Sauoku J. Jaklitsch, w Was- 
hingtonie Juliusz Lesser, W Wiedniu Fr. Pleban, J. D. Pohlman, J. Voigt i J. Weiss. 


Na prowincji mają go : 


w Białej R, Fijałkowski, w Bilskų J. Hanke i G. Johanny apt. pod czarnym orłem, 
A. Stańko, w Bochni P. Niedzielski. w Buczaczu Kodrębski iżKercel, w Bursztynie Nęc- 
apt., w Brzeżanach E. Moerl i Fadenhecht apt., w Brzostka Porfiry Zieniewicz apt. w 
Bóbrce p. Czarnik. w Cieszynie Schröder, w Limanowej J Hawerłand, w Strumieniu Ro- 
życki, w Czerniowcach J, Rożański i Ignacy Schnurch, w Dembicy J. Masłowski, apt., 
w Dzikowie N. Giżycki, w Folticzeni C. Worcel, we Frenbergu Kozta i B>humiński, w 
Gliniaenach Hełm apt., w Gródku Tomaszewski apt., w Husiatynie Grzybowski apt. i F. Mi 
chalewicz, w Jarosiawia J. Rohm apt, w Jaworowie Gawlikowski kup., w Kałuszn Szle- 
singer apt, w Kamieńcu Podolskim D, Petałas apt.. w Kentach S. Mrozowski, w Komar- 
nie Emyerle apt, w Kołomyi Kupfermann, i J. Sidorowicz, w Krakowie apteka pod zło- 
tym słoniem, w Krakowcu Dobrzański pocztmistrz, w Krośnie W. L. Chodaeki apt., w 
Krzeszowicach Steblik, w Leżajsku Maresch. apt, we Lwowie Horn, Ebenberger apt. pod 
węgierską koroną. Ruker apt. dawniej Tomanek. apteka pod złotym Lwem, apteka pod 
złotym słoniem i Torosiewicz apt., w Łancucie Swoboda apt. w Mościskach J. Szalboz apt, 
w Niroln Federbusch, w Oswięcimie W. Polaszek apt., w Przemyślu Bayer i Naklik ap- 
tekarze į Praczyński, w Przemyśianach Międlicki apt., w Przeworsku F. Świtalski apt., 
w Rawie Distel apt, w Radziechowie A Jaśkiewicz apt., w Rozdole- Kornberger apt, w 
ymanowie E. M. Burski, apt., w Rozwadowie K. Marecki, w Samborze Gilatowski, Riedi 
i Kriegseisen aptekarze, w Sokalu Mussil apt., w Skałacie Dziemhowski apt , w Sokołowie 
Danczak, apt, w Strzyżowie Zajączkowski apt, w Nowym Sączu Koczerkiewiez spadko- 
bierca, w Ńtanisławowie W. Madejski i I. Świtalski aptekarze. w Stryja E. Kornberger 
apt., w Sieniawie E. Mańkowski apt, w Sucząwie Bolizat, w Tarnopolu A. Morawetz, w 
Ternowie J. Jahn, w Turce M. Piątek apt, w Wadowicach Gorecki i apteka cyrkulsrna, 
w Wieliczce F, J, Wontorek, Zaleszczykach J. Kodrębski, w Zat rze Winnicki apt., w Zół- 
kwi Krzyżanowski apt., w Złoczowie Petesch apt., w Zurawnie PoBtępski aptekarz, w Kol- 
buszowie Ludwik Feresz. 9 5—0 
pe" PP. przedsieborcy. którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swvim składzie, 
v powyżej umieszczonych. 
E. — To E << UIENENNINWAENENE "| 


Drukiem Kornela Pillera. 


